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Połączone Komitety wyborcze polski i kon­

stytucyjno-liberalny w Łodzi, w celu powiadomienia 

szerszych kręgów społeczeństwa, którego przed­

stawicielami są te komitet y-a zarazem dla usu­

nięcia wszelkich wątpliwości co do przekonań 

i programu politycznego naszego posła, uważają 

za . swój obowiązek podać i n e x t e n s o prze­

mówienie wybranego wczoraj jednogło :nie przez 

obecnych wyborców d·ra Antoniego 11ząda. 

Doktór Rząd w te mianowicie słowa prze· 

mówił do swych wyborców po dokonanych już 

wyborach: 

,,~ie zawsze wynik wyborów jest odbiciem 

ty eh prądów, które naj mocniej nurtują w spole· 

czellstwie, nie zawsze nawet bywa wyrazem woli 

większości. 

Jeżeli jednak rzucimy ~kiem na zebranych 

tu wyborców, Jeżeli uwzględnimy warstwy spo­

łeczne i narodowe, które ci wyborcy reprezentu­

ją-to bez przesady powiedzieć możemy, że wynik 

dzisiejsz~Tch wyborów streszcza w sobie i wolę, 

jeżeli nie calego społeczelistwa naszego, to przy­

llajmmeJ znakomitej jego większości i od~wier­

ciallla te ideały demokratyczne i wolnościowe. 

~dealami temi spoleczellstwa kulturalne żyj'1 od­

dawna, niestety, ideałom tym w naszą g lebę od 

pewnego czasu aż dotąd zapuścili głęboko korzeni 

nie sądzono, 

I my już jednak zrozumielbmy, że jedyną 

podstawą do odrodzenia spolecz811stwa są SzerO­

ko llojęte zasady demokratyczne, ;;:e na nich mu­

szą. się składać wszystkie nasze formy życia. 

Do tych nowych form spoleczellstwo nas.ze dąży 

z nieprzepartą silą i idzie naprzód ' żywiotowo. 

Z taką żywiołową silą budzi się 'po zimowem 

odrętwieniu w tym cudownym maju ca.la przyro-

da do nowego życia. I jak żadne przymrozki, ża­

dne zawieruchy nie powstrzymają tryumfalnego 

pochodu slolica, ciepła, światła, tak żadne ogra­

niczenia wyznaniowe ani narodowościowe, żadne 

stany wyjątkowe, ani stany wojenne nie będą 

w możności powstrzymali ostatecznego zwycięstwa 

tego moralnego slOlica ludzkości - zwycięstwa 

prawdy i sprawiedliwości. 

Ta idea prawdy zawsze przyświecać mi bę-, 
dzie na nowej drodze, na którą z, woli waszej, 

Szanowni Panowie, dzisiaj wstępuję, zawsze będzie 

towarzyszyła, kiedy stanąć mi wypadnie wobec 

spraw czy to ogólno-ludzkich, czy ogólno-pol­

skich, czy też wobec spraw, dotyczących oddziel­

nych grup spolecznych i narodowościowych na­

szego kraj II i naszego mi asta. 

Mam głębokie przekonanie, że wkrótce naj­

szerszy ogól zrozumie, iż wszelkie '(spory i wa­

śnie, czy to społeczlJ-e czy narodowościowe, acz­

kolwiek w praktyce nieuniknion/;, pochlaniają ty­

le energii i pracy ludzkiej, że jeżeli nie ze sta­

nowislca ogólno-ętycznego i ogólno-kulturalnego, 

to ze stano\~iska dobrze zrozumianego interesu 

naszego spolecz81istwa dążyli należy wszelkiemi 

sposobami do ich zJagodzenia lub całkowitego u­

sunięcia. A do tego celu możemy dojść jedynie 

przez bezwzględne zrównanie wobec prawa wszyst­

kich składowych części naszego społeczeństwa, 

tak, iżby ani polak, ani niemiec, ani żyd pokrzy. 

wdzenia nie doznawal. 

Na tern stanowisku słuszności j sprawiedli­

wości widzieć mnie Panowie będZIecie zawsze i 

i wszędzie." 

-.-.- ,"-
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Jak SI; ~aDywały wyDury w Łdzi. 
-~-

o godzinie 12 ·ej w południe dr.zwi, wiodą,~e 
do glówllej sali magistrackiei, mIeszczącej 81~ 
w gmachu po szkole przemysłowej-prezydent 
kazal pozamykać. Chwila wyborów zbliżała się ... 

Prezydent odczytał odnośne artykuły z u; 
stawy o wyborach, następnie przetiómaczył je 
po polsku i przystąpił do głównej akcyi, powo­
lując ua asesorów pauów: Jana Arkuszewsltiego, 
dr. Brautigama, Dąbrowskiego robotnika, dr. 
Jonschera, adwokata Pełkę i Juliu8za Triebego. 

Po spisaniu listy obecności zebrani podpi· 
sali akt, że przystępują do wyborów, a p. pre­
zydent udzielił objaśnienia, jak rzucać gałki i 
rozdal kartki, na których miały być "ymienione 
nazwiska kandydatów na posła_ 

Okazało się, że przybyłych wyborców by­
ło 52 

Po odebraniu kartek, na 51 znalazło się 
n8zwi8ko dr. Rząrla, jedna zaś wróciła pU3ta 

. Była to kartka dr. R'tąda. 
W tedy przystąpiono do głosowania gałkami. 

O gódz. I ł otwarta :!oostała urna, w której zna­
le'tiono 51 gnlek za dr. Rządem, w czsrnei prze­
gródce uie było ani jednej gałki, dr. Rząd 
zwrócił prezydentowi swoją. 

Pudpisano akt wyborczy i posiedzenie zam­
knięto Prezydent opuścił salę, a wówczas dr. 
Rz~d wypowiedział mow~ pOllelską do swoich 
~yb() rców, którą, podajemy n" pierwszej stronioy. 
Zapał po wyborach był gorł\cy. Ileż to już kraj 
nasz mIał takich posłów, którzy z każdego wo· 
jewództwa, z kaidei zirmi śpieszyli na wal­
ne sejmy w Łęczycy, KrakOWIe, Piotk0wie, 
WarszaWIe, Grodnie, Lublinie, Hllrodlu i t. d. 

To tylko wlnowienie tego parlamentarnego 
p 0 8el~kjego ustroju, który ' w nowożytnem pań­
stwie europeiskitm tak wielką odegrał roJ~. 

* 
Chcąc upami~tnić tę chwil~, p. Jau Arku­

szewski, jak jnż WClora) donieśliśmy, ofiarował 
5,000 rnbli na stworzenie wykładów dla robot­
nil.ów. 

NABOŻEŃSTWO. 

W kościele św. Krzyża zostało odprawi6ne 
dziękczynne nabożeństwo za obiór posła w Łodzi. 

Świą,tynia jarzyła się światłem, przed olta- . 
rzem w purpQr~ch trzech księży i sporo kleru 
w białych komżach; celebruje nabożeństwo ks. 
Albrecht, członek Komitetu wyborczego, asystu . 
ją ks. Bakalarczyk i ks. JaŚkiewicz .. 

Nastrój w kościele uroczysty. <Lutnia» na 
chórze pod dyrekcyą A. Dworzaczka śpiewa 
z dziwnem przejęciem się. 

W kościele duży zastęp robotników. 
Co to za chwila? 
To odrodzenie się krajll, odrodzenie się 

wielkich jego idei "świętego posłannictwa w, jak 
mówi Mick.iewicz w swoich «Ksili/gach pielgrzym­
stwa. w 

W pomroczne dzieje kraju z lat ubiegłych 
wdziera się mały promyk światła, rozsiewa na­
dzieje. 

Ma odiyć kraj Przemysławów, mają się po­
w tórz:y ć Łokietkowskie Z8 biegi, mają się odro· 
dzić idee Jagiellonowe, ale w szerszych być 
może granicach. 

To, co powiedziańo lat ośm tem il na jednem 
z pos;edzeń Towarz. dobroczynności, powtarzamy 
dzisiaj. 

W ówczas W. Czajewski , powiedział: 
< Pod berło pol!lkie za Kazimierza Jagielloń­

czyKa przyszły stany niemieckie prosić, aby icb 
do Polski włą,czono. 

Zrobiły to dlatego, że Polska wilikllze da· 
wała Im prawa. 

Je8zcze jeden dowod, że naród nasz zawsze 
był narodem tolerancyjnym, że naród nasz ko­
chał człowieka! 

Te ideały tkwią w nas głęboko, żyj" i wy· 
dają owoce. Nifśliśmy zawsze kulturę i cywili­
zacyę i służyó będziemy tym ideałom na wieki. 

Przeżyliśmy ciętkie próby. Ale dziś wkracla­
my w nowy okres. Kraj nasI ma zmartwycbwętać, 

kraj odrodzony, kraj nowy. Już dziś nikt nie 
myśli o Polsce szlacheckiej, dziś żyjemy nalilzemi 
hasłami 7. dnia 3 maja, ha'dami równości i bra· 
terstwa. To pierwsze gorące hasł() odbiło się przy 
wyborze pu ; la-ręka w r~kę z robotnikiem pol­
skim! 

Nowa otwiera nam si~ droga, droga 8ilna, 
po której, przysięgaj~c przed Bo~iem i własnem 
sumieniem-malllY postępować dalej, i haóba tym, 
co złamią te nasze dąienia, te nasze ideały izbo· 
czą z nowego gościńca. 

Dziś flizem iesteśmy w koś:liele, kapłan śpie­
wa <Credo>, aWlJliszycb ~ercach budzi si~ wia­
ra, Źfl tak, a nie inaczej , być p ',winud 

Polska zmartwychwstauie demokratyczna, Pol­
ska wielka, Pol , ka j?:otowa do ofIar poniesionych 
już tylekrotnie w imię cywilizacyi. 

I kończy 8i~ nabożeust WO, nastrój ani na 
chwiIQ nie maleje, raczej wzrallta, kiedy ks. 
Albrecht zwraca się do ludu z przemow" i woła: 

Po 75 lalach znów wybieramy, znów wst~­
pujemy na s7eroki gościniec, który nas doprowa­
dzić ma do nowego życia, do swobód obywatel· 
skich, do pracy zdrowszej, niż ta, Ir.tórł\śmy przez 
te 75 lat przetyli: 

Będziemy pracowali odtąd wspólnie nad na­
szem umoralnieniem, nad wzrostem sił naszych, 
które ·wydadzą wtedy tylko znakomite rezultaty, 
gdy będziemy szli razem! 

A potem zwrócił się ksił\dz do obranego posła 
dora Rząda, pobłogosławił go na tę ciężką i trudną, 
drogQ i przypomniał, aby służył tym ideałom, 
które miłowali jego ojcowie, aby ukochallud pol­
ski i polskiego robotnl~a, aby popierał jego spra· 
wy, aby dbał o rozwój ukochauej ojczyzny. 

I potem kapłan odśpiewał bymn "Ciebie Bo­
ga chwalimy". 

W kościele było dużo osób, przybyli też 
przedst.awi ciele party i konstytucyjno· liberalnej, 
partyjni i bezpartyjni, był komitet wyborczy pol­
ski, każdy, kto mógł znaleźć chwilę wolQego cza ­
su, śpie8zył do świątyni. 

Do Mszy świ~tej służyli pp. Walenty Kamiń­
ski i Wróblewski . Ks. Rogoziń8ki był ceremo· 
niarzem uroczystości. 

"Lutnia" wystł\pila In corpore i odśpiewała 
pod batutą dyrektora A. D worzacska Msz~ K. 
Gounoda, <O salutaris Hostia» j na zakończenie 
pieśń staropolską "Boga Rodzica"; p. L. Jezienki ' 
odśpiewał solo cCantique de NoiH»-Adama. 

Dyrektor Oworzaczek odegrał 8010 na skrzy­
pcach podniosłą pieśń Haendla. 

Na organach grał miejscowy organista p. 
Kulesza. 

Nil zakończenie odśpiewano "Te Daum La.u­
damus". 

Sylwetki posłów. 
Alfons ParClzewski._ 

Urodził się dnia 15 lis'topada 1850 r. w Wo · 
dzieradach, w pow. łaskim. z ojca HIpolita, rad ­
cy dyrekcyi sl.czególowej 'l'owarzystwakredyto­
wego ziemskiego w Kaliilzu i matki Aleksandry 
z Bajerów. 

NaukQ początkową pobieral w domu pod o ­
kiem matki, kobiety bardzo światlej. W r. 1864 
wstąpił do gimnazyum w Kaliszn, do którego u­
cZ~8~ctął tylko przez rok, poclem w roku 1865 
wstąpił na wydział prawny Szkoły głównej w War­
szawie, którą, ukończył w r. 1869 ze stopniem 
magistra prawa . i administracyi. 

W r. 1872 został patronem trybunału w Ka­
liszu, a w r . 1876 adwokatem przysięgłym i na. 
tem stanowi8ku pozostaje dotyohczBs. 

Z licznych prac naukowych należy wymie­
nić dzieła na8tQPują,ce: nAnalecta wielkopolskie. 
Rejest poborowy województwa kaliskiego z roku 
1618-1620w, <Jan Emest Smoleu, czyli bisto­
rya odrodzenia Łużyc, "Z dolnych Łużyc" ; <Mo­
nografia Szadkn», < Szczątki ka.szubskie w p.ro­
wincyi pomorskiej", "O zbadaniu granic i liczby 
ludności polskiej na kresach ob~zarl! etnograficz· 
nego polskiego", "Swanty Wid. Zywa nazwa 
w mowie lodu kasloubskiego W

, "Z Miszni i Łuźvc. 
Spis słuchaczów wszechnicy krakowskiej w w. XV 
i XVI", "Mapa etnograt:lczna mniejszości j~zyko­
wycb W

, odczyt wygłoszony na kongresie pancel­
tyckim w Carnarvon i wiele innych. 

W odrodzeniu Szlą ska górnego brał czynny 
udział, wydaJ~e przez kilka. lat we Wrocławiu 
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. "Nowiny Szląskiew, pismo prz(Jznaczone d la ewan­
gelików p 'l !aków; "'ydał szereg ksiąiek popular· 
nych dla ludu 8z1ąskiego, wśród którego c ieszy ' 
ły się dużą poczytoośc i ~ . Wiele zasług położył 
rÓWll l eź d l ŁL Łużyc górnych i dolnych. 

Jest członkiem wielu towarzystw naukowych 
krajowych i zagranicznych, między innem i, czło u­
kiem komisyi historycznej Akademii umiejętności 
w Krakowie. 

W Kaliszu litoi na czele wielu insty tucyi spo­
łecznych. 

Józef BłyskosI. 
Józef Błyskosz, nr. w r.1876 we wsi DoIho­

brody, gm. Sławiatycze, w pow. bial8kim, pier­
wszy poseł z ziemi siedleckiej, pochodzi ze ata­
rej rodziny 'unickiej, której dzieje, niby podanie 
ludowe. z ust do u8t, z chat do chat, po całym 
tym zakątku kraju naszego krąży. 

Dziad dzisiejszego posła przyjł\ł po zniesie­
niu obrządku grecko katolickiego prawosławie, 
przez Co zY8kał poparcie władz, lecz stracił raz 
na zawsze ~yna, który si~ go publicznie w(j)ec 
całej gromady zaparł. Kimo najzacieklejszych 
prześladowllń, pomImo wl8~ącej nad Podlasiem 
kary kaj da.n i ze8łania, f>ierwlłzy z ziemi sie­
dleckiej zorganizował pielgrzymkę unick.ą do 
Częstochowy, za co are8ztowaay i okuty w kaj ­
dany, osadzony zostal w więzieniu w Białej 
Wypuszciony na mocy amnestyi PLl wstąpieniu 
na tron Cesarza Mikołaja II , sterany na zdro­
wiu, zrujnowany materyalnie, Błyskasz, mimo 
sędziwych lat stanął w rokn 1902 na czelo piel­
grzymki unickiej do Rzymu. Przeprowadziwszy 
potajemnie braó sw~ przoz graoicę , jut w Kra­
kowie objawił życzenie, że pragnie kości swe 
złożyć zdała od ucisku religijnego, chociażby na 
obcej niezn8ncj zie'lli. Z tł\ myślą jechał z Kra­
kowa do RŁymn, " m) śl ta przeozuciem śmierci 
dlań była. 

Po złożeniu hołdu Ojcu św., po wy8powia· 
daniu się z krzywd i błagalnej prośbie o pomoc 
dla pokrzywdzonej braci, Blyskollzowi pękło we· 
zbrane żalem serce, zmarł nagle, ku wielkiemu 
wrażeni u otoczenia papieskiego oraz przy byłych 
z nim towarzyszów. Pochowano g() w Rlymie, 
na cmentllrzu św. Wawrzyńca . Na miejsce wiecz­
nego spoczynku odprowadzało go całe otoczenitl 
papieskie, oraz cnła miejscowa kolonia pols~a . 

. Synem jego jest dzisiejszy poseł, Józef Bly!lz , 
kosz. I on ma swoją pełn~ tragedyi h l storyę. 

Z~brauy, jako dwuletnie dziecko. z domu, 
ochrzczony został według obrządku prawosław­
nego w ch wili, gdy matlta, dowiedziawdzy się o 
miejscu jego pobytu, puybiegła do cerkWI i ula 
gająo o wJ'd~nie jej syna, p opadła w n ielilez' 
piecznc dla zdrowia omdlenie. Od cbra. willy go, 
nie puszczała syna aoi na krok 11 domo ; Ijtr zeg~c 
dniami i nocami, uczyła go sama i wychuwy­
wała. Ojdany do szkółkI gmlDnej, był w niej 
jedoą jedynie :ia:.~, p ,;zlla'lf3zy aż nadto dobrze 
cele tej uczelni, którll. miała z niego zrobić do 
brego chrześcianina i dobrego obywatela krajn. 
Odtąd uczył się w domu, o " Jasnych s iłach idąc 
prze b życie i zyskując z każdym r okiem coraz 
wlękljze zaufa.D1e l poważanie nietylko w tlwojej 
wiosce , lecz na całem Podlasiu, które czci go 
przez pami~e dla ojca m~czenDlka. 

Ks. hlman. 
Uczony kapłan, wyborny kaznodzieja, zna­

komity mówca, dzielny proboszcz, wybitny dzia· 
łacz na niwie społecznej, oddawna zajmował 
wybitne stanowisko w społeczenstwie piotrkow­
skiem i od kilku już miesi~cy zalecano jego kan' 
dydatur~ na posła, szczerze n arodowego, mając 
nadzieję, że jego niezłomne przekonania, wymo-

, wa niezwykła I przymioty towanyskie WySIlDą 
go na jedno z pler"8zycb miejsc w przylu.łeJD 
Kole polskiem, w którem odda krajowi usługi 

-powazne. 

Władysław hr. TyszkiewiClz. 
Szerszemu ogółowi polskiemu, a z właszcza 

mieszkańcom Warna wy od nIedawna dopIero 
znany Wladyslaw br. Ty!!zkiewlCz, lIyn możnego 
rodo na Litwie, urodzony w r . 1865 t; oj2a Ś. p. 
Jóżef4 hr. Tyszkiewic~a z Kretyngi i LandwaiO ' 
wa i małżonki jego Zofii z Horwattów - jest 
z wychowania i wykształcenia prawnikiem, u­
kończył bowiem szkołę znawców prawa w pe-
tersburgu w r. 1886. . 

Poślubiwszy d. 23 kwietnia 1892 r. w Kru­
szynie córkę ks. Eugeniu8zowstwa Lubomirskich, 
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łrlary~" na rezyó.eDcy~ swoją wybrał wspaniałe 
Landw41rowo pod Wilnem. 

W r. 1894 przeniósłszy si~ do WarzzlLwy, 
brał oa:ynny udział w sprawach społecznych. 

:Nazwisko jeg(.) stało si~ głośne w kraju do­
piero ,pod kOD,iec 1904 r., kiedy dnia 30 listo­
pada z jego inicyatywy zebrało si~ około 200 0-

bywa'teli z całego kraju, w celu zdania sobie 
sprawy z położenia, wytworzonego przebiegiem 
wojny rosyjsko-japońskiej i uchwałą <ziemców 
rosyjskich> . 

w 1884 r. ukończył je, prżyczem od kl. IV pra­
cow,ał iam na swoje utrzymanie. W r. 1884 
wstąpił Da wydział lekarski uniwerilytetu wWar-
8zawie, który ukończJł w r. 1889. Przez rok 
był a8ystentem prc f Baranowskiego. W r. 1890 
ożenił ~ię, a w listopadzie tegoż roku przeniosł 
8i~ do Rawy. W r. 1893 został lekarzem szpi­
tala tamże; wreszcie 1V r. 1899 przeniósł si~ do 
Czeladzi pod Sosnowcem na stanowisko lekarza I 
szpitala fabrycznego przy kopalni \Vęgla "Sa- I 

turn". 

hawelnianych K. S'lbeiblera, p. Skoneozny. Uda­
wał się on w celu przedstawienia żądań robotni-

I ków fabryki akcyouarJuszom. 
Dziś o godzinie 11 ej rano p Sltonieczny 

porozumiał się z delegatami robotników. Ak­
cyonaryusze wyrazili gotowość otwarcia zam-

Paderewski wszedł do koła wyborców, jako 
pełnomocnik gminy Lnbochni w pow. laskim. 

Hieronim Kondratowicz. 

tUchwalono wGwczas głośuy cmemoryał Tysz­
kiewicza:. i wyrażono ideę autonomii Królestwa 
Polskiego. łlemoryał ten, złożony, jak wiadomo, 
ówczesnemu prezesowi komitetu ministrów, ks. 
Światopołk Mirksiemu przez hr. Tyszkiewicza, Urodzony w 1846 r. 1V Sandomierzu, okoń ­
przyozynił się wielce dQ wyprowadzenia na jaw czył gimnazyum w Radomiu w 1863; w tymże 
i na łamy prasy rosyjskIej <kwestyi polskiej:. i roku wstąpił do Szkoły GlówD.ej, którą ukońozyl 
uezynienia z niej pierw8,zon~dne.l sprawy pań- ze stopniem [magistra nauk przyredniczych w r. 
st.,owej, a zarazem por,usz,l śpi~cl!! od owej 1867. W r. 1868 wstąpił do Instytutu inżynie-
ch".,ili opini~. rÓw gltrniczych, który ukończyl w 1872 r. Do 

( 0dt~d nie było sprawy publicznej w War- r. 1887 pracował w Zadębiu Donieckiem. na po­
Su-wie i kraju, której nie dotknąłby się bezpo- rodnio Rosyl, w r . 1887 przyjechał do Dąbrowy 
śoodnio Władysław hr. Tysduewlcz, że wymie- jako inżynier górniczy okręgowy, do którego na-
njmy tu: 8praw~ ~zkolłilą i ,udział jego w depu- leiala Jnspekcya wszystkich zakladów górniczo-
tMyi lutowej do Petersbul'ga, doniosły ' w zna- hutniczych w Zagłębiu Dąbrowskiem. Obowiązki 
c7<eniu .i następstwacb akt protestu najwybitoiej- te pełnił do kwietnia r. 1899 W r. 1899 po-
szych obywateli kraju przeeiwko uchwalom ko- rzaCl wszy słuib~ rządową. zajl\ł posadę dyrekto-
mitetu ministrów w sp.rawie polskiej z dnia 19 r ,a, zakładów Towarzystwa górDlezo- pnemY8ło­
~zerwca 1905 r. u Tyszkiewiclll. ~redagowany ' wego "Satarn", któr~ , ujmuje po dzień dzi­
l podpisany; wskrzeszenie jęl4yka polskiego na ,siejgzy, 
lJOenie w WIlnie, od. lat 40 ,dla niego zamkni~- Wykładał górnictwo w szkole górniczej w Dą-
tej i t. p, ,b<r<Gwie. r.-raz by ł członkiem rady pedagogicznej 

'rra rnchliwa dział.a,l,noóć zeszłoroczna Wła- ,odr, 1888 do 19{}Q, Napisał tet i wydał" ro-
d,sława hr, TYli!zkiewicza zwróciła na jego ClSO- ,k.u 1 ~ 90& w Warszawi,e 2 tomowe dzielo specyal-
bę ,u·wagę wład~ admini&tracyjnych. które dwu - ,ue p. t. "Górnictwo"_ 
krotnie skazały go na wygnanie, zamienione po- WybItny to znawca. nasżych stosunków prze-
tem ua pozwoleme wyjaz.uu z kraju, tak, ze hr. mo/siłowyoh i potrzeo przemysłu górniczego. 
Tyszkiewicz powrócił z zagranicy w końcu kwie- ' Poseł KondratGw,ic,z wszedł do koła wy bor­
'tuia, ,dopiero po wybrania .go na wyborcę z War- ! ,oliw, jako kandydAt z kl1ryi miejskiej w pow. 
8!~a,w\J. ' , będzińsllim. 

Naturalnym wi-.c biegiem rzeczy Włady- : 
,sław hr. TY8zkiewicz stal e,ię w życiu publicz- BroDilław 1Ck.laiaisti. 
nem jednostką ~ybitn" ~ wartościową, której Pierwszy posel-robotnik jest człowiekiem 
'te~ . uc'bw~lono Dle pOml,!a~ w nasze m przeds~a- 'j .młodym, url'ldził się nowiem w Papier'ni w ro­
Wlclelstw.le. Nadto post~c Jego ,stała s~~ też WCle- :1 .ku .1872: U rOdZ~D.f z ojca geometry: i matki, 
l~lem ~lelu naszych poczynań l praguleń w smnt - 1 z N,decklCh, ukoucz," cztery klasy glmnazyum 
ne) doble. ,\ częst()~howskie go, p-0c,:te81 -ojciec oddał go w ro-

Tadeull Walicu. : ku -1889 do fabryki w -Zawierciu, w której pra-

U ...1 -ł' k 1869 h' t k , cuje bez F terwy «<6 tej pory, i .. ko ry townik-
k' .' roU.zl s.ua w ro U ? w goUu. plO r o~- ~ ,moleter 

s łeJ. w ma~lłtkn Krześl?Wle. Po nkończenlU : 1 -Szanowany przezZiad'~d fabryki, jako ro­
~zk~ły realnej w WarszaWIe, wst~plł w r. 1882 'hotnik zdolny i sUDliellny, cie8zy si~ zaufaniem 
wo lnstytu,tu gosp~darczego . "! Puła_wach, . IIk~~ ltowarzyszów pracy. Wy,braay przez nicb nade-

,r. 188~ za udZIał 1V manifestacyl , ~ynuerz~ łe.gatll, jest tychże przew,o.dni,cząoym. 
:neJ przecoU,ko ówczesnemn kucatoro".l .Apuchtl- Z przekonań dobry pola:k. :,atryota, jest 
~OWI! ~ył wydalony, ~ydany do ml~Js~a uro- euonkiem zwi~zkn narM-ewegQ ,robolników, któ-

zenla l odd~ny pod. ŚCisły nad~ór .polIcyJoy. . qeh ,dola obehodzi gIJ żyw,o. 
P-owtórDle przYjęty (z wle.l.klm trudem l, 

jak lIi9 później wyraiały władze, cprzez pomył-
kę») do instytutu w r. 1884, skończył go w r. 
1887. Odtąd gospodarzył naprzód w Rawskiem, 
a od lat 12 w Krześlowie, w pow. łaskim, któ­
ry tei powołał go na stanowisko wyborcy z ku­
ryj ziemilolńskiej. 

-8-

PosełWałicki przez ostatnie lat 10 spra- ? '., " 'I. Jedno z pism miejscowych, dru-
wował obOWiązki radcy dyrek~yi 8zczeg@łowej kowane poll!lkiemi czcionkami, umieśoiło wczoraj 
Tow, kred. ziemfllk" or&~ członka rady Towarz. 
Wzajemnego kredytu. Jednoczeilnie cza8 ja:tiś n.8t~pująCłł wiad()lllość: "Powracającemu posło-
Z~jDlował ' stanowisko wiceprezesa syndykatu rol- wi (t. .l_d-rowi · B~dowi -przyp. "..d.) tGwarzy-
Illczego, a po za~iauie tegoż na ~row. rolai,cze szyło 1 kozaków i stójkowy na kożle~. 
piotrkowskie był c1Jonkiem tejże rady oraz prze - Znane przysłowie doradza, że nie należy 
wodniczącym w jednej z sekcyi. poruszae. anł dotykae rzeczy cuchnących. 

P. Tadeusz Walicki jnż na zgromadzeniach b . 
rolników piotrkowskich od lat kilku zwracał oa Wo cc tego Jednakże, że kilkadziesiąt osób 
~iebie uwag~ licznemi referatami, w których u- mogłoby bye obałamnconemi powyższym pasz­
Jawniały si~ jego szerokie poglądy n& sprawy kwilum, prostilljemy powyższą wiadomość_ 
społeczne i pehtyczne. A więc: 

P. Walicki wchodzi do Dumy jako przed 1) Osoby, towarzysz~ce dorowi Rządowi, 
BtawUel ziemian piotrkowskieb. nie były kozakalIIi, lecz robotnikami 

Dr. Zbigniew Stefan Paderewski. polskimi , 
Znany ze swojej energicznej działaloości 2) Na "koźle" nie sietlział stójkowy, lecz 

Bpołecznej i pracy narodowej w Zagł~bin Dą- jeden z pracowników kolejowych. 

~~~~skikem, UO~O~Ził sdię wpLZnbdli~iłe d. b311 m
d 
~rca Że w piśmie, drnkowanem polskiemi czcion-

't ro u. JClec -ra . Zl8 IW y zler- .' '" . '., 
ża~cą. folwarku pod Lublinem, W r. 1870, po kamI, D1e~a. "lndzl ~. nawet takIch .• łudzl , któ-
ŚOllercI ojca, matka obecnego posła z08tała oau- ' I rzyby umIelI odróżrJlc bluzę rohotnlcz'ł od mnn­
CZycielllą domową, młodego zaś Zbigniewa wziął \ inrn kozaka - o tem wiedzieliśmy i wiemy, 
na wychowanie wuj jego, brat matki, p. ' Zago· r niestety I ' 
fO"ski, lekarz w Rawie. , I 

Tam w Rawie przebywał przyszły poseł do Towall1stwo akG. K. Scheiblera. Wczoraj 
1876 r., ucząc się w szkółce początkowej: w r. wieezorem powrócił z zagranicy dyrektor admi­
}87§ w~~~pił '49 lV gimnazyum w Warszawie, ' nistracyjny Towarzy,stwa akcyjnego wyrobów 

kniętych fabryk, o ile rob()tnicy zgodzą się pra­
cować na dawnych warunkach. 

Delegaci, przyjąwszy do wiadomoś cirelacn 
z wyn :kó" podróży p, Skonieoznego '~agranic~, 
zakomuniknją o tem 8WOlm kolegom, Ołtateczne 
zalatwienie sprawy nastlwi d cpiero jutro lub 
w ' niedzielę. 

Wobec tego, że rLbotuicy ujawniają chęć 
powrotu do pracy. przypuszczać należy, że 
w przyszłym tygodniu zakłady S3heiblerow ~kie 
będą W ruch puszczone_ 

Wybory posłów do Dumy państwowej. Jak. 
jnź donosilIśmy we wczorajllzym dodatlm nad­
zwyczajnym, na posłów do Dumy państwowej 
wybrano następujących: 

Warszawa-Franciszek Nowodworski, lite­
rat, adwokat przysięgły i Władysław hr. Tysz­
kiewicz, prezes warsz. oddziału Tow. pop. prze­
mysłu i handlu. 

Piotrków-Bronisław Grabiański, kil J\Iaryan 
Falman, dr. Zbigniew Paderewski z Będzina, 
Hieroaim Kondratowicz inżynier i Tadeu8z Wa­
licki. obywatel ziemski z pow. łaski ego. 

Kalisz-Alfons Parczewski, meoenas, Józef 
Snchorzewski, inżynier i Józef Głowinkows\ti, 
włościanin, 

Radom-Ś wierzyński, właściciel Wielejowa, 
gl. 59, Józef Ostrowski, włościanin, gł. 59, Jan 
Wigu~a, pomocnik adwokat:'l. pr~ys., gł. 44. 

Suwalki-J. Witkowski I Józef Girmiłus­
lHwini radykalui. 

Kielce-łlanteryf i Waligorski (trzeciego 
wybór nieukoń(\zony). 

Siedlce-Bogdan Zaleski, książę Seweryn 
C&etwertyński i Władysław Błyskosz, włościanin. 

Lublin - Hr. Maurycy Zamoyski (85 gł.), 
Jan Stecki adw; przys. (79 gł), Juliusz Flor­
kowski (78 gl.), Józef Nakoneczny (76 gł.) i dr . 
Staoislaw łlalewski (76 gł.). , 

Polskie aabożeństwo. Komuniltają nam, że 
w niedzielę dnia 6 go maja. o godzinie 11 i pól 
rano ocib~dzle si'2 nabożeństwo z komunią św. 
w języku p0lskim w kościele ewangelickim św . 
Trójcy przy Nowym Rynku. 

Ćwiczenia .traż~. W sobotę, dOi" 5-go maja 
o godZinie 6 i pół wieczorem odbędą się ćwiczenia pier­
wszych ~zterech oddziałów straży ognIOwej ochotniczej 
W domu rekwizytowym III oddzlalu. 

D .. obn~ ogień. Wczoraj o godzinie lO-ej wie­
czorem przy ulicy Widzewskiej pod Nr. 73, prtetapiany 
łój rozlał się na blachę, skutkiem czego powstał ogieil 
który został ugaszony przed przybyciem II-go odd zi ał~ 
strazy ogniowej ochotniczej. 

Dzień 3-go maja w Warszawie. 
Wiekopomny akt majowy czciła ludność 

Warszawy uroczyściej, niż lat ubieglych. W koś­
cioła!!h odpr~wioDo uroczyst~ naboteństwa przy 
tłamnym udZIale ludu, zakonczone pieśni~ cBo­
że ooś POlskę) ... Sklepy do południa były zam­
knięte. Biura prywa~ne także święto!,ały. Po po­
łndOlu sklep~ poot"lerano. Rocb kołowy nie u­
legł przerWIe. FabrykI pracowały normalnie. 
Władze policyjne poozyniły rozległe zarządzenia 
m8j~ce na celu zapobiegni~cie ewentualnym za: 
bUrleniom_ W wielu 'miej8cach rozlokowano od. 
dzi~ły WOjskowe; gmach~w rządowych strzegła 
p~hc,a. Cy~kuły ~rzepelnlOne były wojskiem, po 
ulIcach kr~zyły hC1.De patrole piesze i konne. 
Ws~ystko to jednak, jak 8i~ okazalo, było zby­
teczne. 

* 
Wczoraj nkazały się tylko raune dzienniki-

pisma popołudniowe - z powodu święta narodo~ 
wego - nie wYlizly. 

* 
W ~l~jach Ujazdowskioh panował wczoraj 

przez dz~en cały spokój, ni~zem nie zakłócony ; 
korzystając z pogodnego dOla majowego wiele 
osób używało przechadzki; dnżo też był~ pojaz­
dów_ 

Z przechadzki w parku Ujazdowskim i Ła­
zienkowskim k~r.zystać nie można było, gdy t oba 
te ulubIOne IIIIeJsca 8pacerowe były zamknięte. 
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Kto jest antysemitą? 

c Kur. Warsz.) pi8'l.e: 
W ohwili naj więk8zego rozognienia walki 

wyborczej zasyczało na szpaltach jednej z ga· 
zet warszawskich, tracą.cej coraz wIęcej równo · 
wagę po1ityczn~, jadowite 08~CZeTiltwo, !te re­
dakcya nKuryera Warn" wywiesita sztandar 
antysemityzmo. 

Złość bezsilna i gor~czka gracz~-deBperat8, 
który już ostatnie stawki polityk.i pOilt~poWO­
demokratycznej stawia na karcie wyborc7.e ji nic 
innego nie ma w swym araenale pclemi(lznym, 
pr9cz śliny i kalumu;i! Więc wrzenc,,} : .,Patrr. · 
cie l to 8ntysemiei l," a jednooześnie wzdycha sell' 
tymentalnie. «Ja, jako tamci nie jestem. Ja ży ­
dów brat, który ich wiedzie po tron I berło 
w ziemi obiecanej. A ziemia ta z"ie się Polsklł·· 

Cała ta bajeozka o rzekomym antysemi tyz­
mie naszym ma na czole tak wyraźne piętno 
postęp,o i manewru wyborczego, że gdyoy tu 
tylko o nas samych eboiziło, nie mielibyśmy ni(l 
do odpowiedzenia, pró()z pogardliwego: <Gnarda 
e passa.~ Ponieważ jednak chodzi tu o bałamu­
cenie tłumu żydowskiego, ponieważ pol Byka po 
stępowej demokracyi względem żydów je8t naj­
cięŻ8z /ł krzywd~ dla samych żydów, \'(i~c uwa­
żamy za właściwe choć w kilku slo wach odpo­
wiedzieć tutaj na pytanie, kto w tych cusach 
burzliwych jest przyjacielem, a kto wrogiem ży­
dów. 

Od lat B6g wie ilu basło uspołecniania i 
unarodowienia naszych współobywateli zydow· 
skich nigdzie nie odzywało się z tak~ konse­
kwencyą, jak na łamach pisma naszego. Wal­
czyliśmy z cllł", energią, na jaką. stać slowu 
drukow. ne, przeciw wszelkim objhwom niena · 
wiści rasowej i marzyliśmy zawllze o tem, że 
żydzi polscy stan~ si~ tak samo polakami, jak 
żydzi niemie.ccy są niemoami, a fraueuscy fran· 
cuzami. Radowa!iśmy si~ z katdego nazwi8ka 
żydowskiego, które zdobiło karty literatury pol­
skiej, witaliśmy poklonem i okrzy kiem radości 
tych żydów, którzy stan~li na posterunkach oby· 
wateiskich i tam czynem i słowem świadczyli, 
że, jak my, kochają. kraj polski, i, jak my, roj~ 
o szczęśliwszej doli dla niego. 

Wiedzieliśmy, że praca, wobec ciemnoty pro· 
letaryatu żydowllkiego, Jest trudna, a jednak nie 
traoiliśmy ani na chwilę nadziei, że z czasem 
runie mur, dzieJący polaków od masy żydowskiej 
że .separatyzm ust~pi, i, że na ziemi polskiej żyd . 
polski z chrze8ciauinem polskim jedn~ ojczyzn~ 
czcić i kochać tędą. Może to był z naszej stro· 
ny optymizm, muże to była utopia marzycielska, 
ale każdy przyzna, że był to sen szlachetny, 
sen, który śniło wraz z nami wielu światłych 

Redaktorzy. 

Pod tym tytułem nIllustro· 
wannaja Niediela", dodatek ty­
godniowy do gazet nRiecz" i 
.Reforma'·, wydrUkowała ciętą 
satyrę na obecne stosunki pra· 
sowe. 

«Królu - oblecz twoją córkę w ko­
szulę szczęśliwego czŁowieka, a chora 
wyzdrowieje» - bajka. 

p o 4 l a t a c b. 

.. ..• Z ubroulcniem redagowania w ciągu lat 
pięciu ,jakiegokolwiek wydawnictwa". 

Tak uiezlllienuie kończyły lIi~ ws],ystkie 
proctsy prasowe. A rozpoczynały się od tego, 
że redaktora osadzono w WIęzieniu z pocz~tku 
przed spraw~, a p( źniej po ~prawie. 

A liczba procesów prasowych wei~ż rosła 
i rOBla '? początku sprawy te 8~dziły hby 8'ł­
dowe, potem I!ądy okręgowe, juzcze póbiej są' 
dy pokoju, wreucie cyrkuły policyjne, gabinety 
guberllatorów i wagony sypialne naeztbików 
odd'liałów egzekucyjnyab, aż w końca s~dz6no 
je na siodłaoh esaułów kozackich (sąd" prze­
locie) i na sknyżowania dwóch alic przez do­
zorców rewirowych. 
. Wszystkie instancye, wlzYlltkie wła.he, po­
czynajlłc od wię7.ienllycb, były zajęte 8~dzeniem 
proces6w pralowych i niezm·ieDoie d.dawały: 

- "Z ubronieniem au (nazwisko redakt\)-

BOZWOJ. - P.~tek. clili. 4 maja 1~06 r. 

izraelitów, sen, który swojego źródla nie mógl 
mieć cbyba w antysemityzmIe. 

Ale 010 nadszedł czas oarzy. Naprzó L pi~­
knll pOE'7.Y" Ryon izmu, nllw{t w sferach intell­
geucy I 2y UlJwsku!j, zbudziła. d~źenia geparatysty­
czne, a potem buchnął pożar rewolacyi j roz.p~ · 
tał, dzięki rohocie Rocyalizlllu, farye nienawiści 
przeciw OIHGdowej w masach żydowskich. Za 
CI~tO bezczes<lić nagze sztandary, zaCięto ploć 
na orły białe i w dzikiem zamieilaoin pojęć 
k 00 ć na. Htronie i J\kieR spiski. przeci w8tawia.jl\c. 
okrzykowi Uleprzejei.nanycb antysemitów: .. P ,)l· 
ak.a dla polaków!" okrzyk bojowy: "Polska dla 
żydów I" 

Ale i wobec tyeh groźnych i coraz groź­
niejgzych pomroków, odzywaj~cycb się w tłu· 
mach żydowskich, my nie tracilIśmy jeszoze na­
dziei, Że w ostatniej chwili, gdy dzień wybo- . 
rów nadszedł, żydzi zaniechaj~ niebezpiecznego 

! i oddillaj~cego ich coraz wię(lej od nas separa­
tyzmu, że z nami razem Rkl1pi~ !!i~ pod sztan­
darem polityki polskief, że ż~dać będ~ od nas 
wprawdzie gwarancyi dla swoieh interesów wy ­
znaniowy()h i swoich d~żeń do równouprawnie· 
nia obywatelskiego, które im się słuaznie na-

I le1.y, 'ale że 8tan~ na gruncie idei polskiej, ja· 
ko o bywa tele . polacy l 

Oby się tak stałol W przeciwnym razie 
otworzy się smutna karta historyi naszej, karta, 
na której wyryte b~dzie nazwisko (Postępowej 
demokracyb, jako tej partyi, która zamiast 
stłumić separatyzm nieizczęiny, wyzyskiwala. go 
dla swoich ce16w stronniczych, pod8ycała. je,o 
Dut~ i agresywnoś.ć. Nie cenimy zbyt wysoko 
rozumu politycznego' demokraoyi posttapowej, ale 
nie pr~ypuszczamy ani jednej cbwili, aby nie 
zdawała sobie sprawy z rezultatów iwojej dzia­
łalności, aby podporządkownj~c interell polski 
interesowi partyjnemu, nie wiedziała zarazem, 
że jej zdemaskowany wcz9raj w odezwie zwj~l­
ku demokratycznego kartel z żydami, &artel 
uświęcaj~cy separatyzm żydowski, kartel przy­
znają.cy żydom polskim prawo robienia polityki 

' ozysto żydowskiej, oderwanej od pnia narodowo­
polskieg(,), musi na stosunek polaków do ilpół­
obywateli żydowskich i odwrotnie oddziałać jak-

i najfatalniej. 
Więc kto tu jest antysemitą, panowie z Pe· 

I decyi? Czy my, którzy lata i Jat ·dziesiątki 
pracujemy nad złagodzeniem antagonizmów ra· 
sowycb, my, którzy na każdym kroka głosimy 
hasło obywatelskiego równouprawnieni., my, i 

którzy żydów zapraszamy do pracy narodowej 
i pragniemy, pomimo wszystko, dziś jeszcze go­
r~co, aby stan~li przy nas w szeregu, jako rowni 

N UH 

wa·m po P'@IlakaełJ, bądźtie tyłko' 8obąl~-wy. 
któ.rzy prz)'i1lllujeele ich posła tlepa.ntysty8znego, 
ni~ pytają(J' wcale. jak ten poseł JJIIJśli i cZl:1je­
wI, którry wproMI! po~ł~bi acie inst,.n~t odrębno· 
Śa-l iydowll&lej, co:ta tew idzie. budzicie nie­
cłłęć !łpołee-zeńQtwa. polskiego do . ó w? Kto tu 
jes-t $ImyseJD.itą? 

Wstą.o,1Ii4cie, panowie pedecy~ na drogę ar­
cyn.iebezpi~c~ną. Zamiast ga8ić n,ienawiści, wy 
ltEl podnieca.eie, zamiast. ntwalić Ita.now iako ży­
d6,w na zi'®-rool- pOołskiej, wy puszczaeie je w grę 
lL'IIiebezpiee:ll.Iil,ą. ao.tagoni,zmów narod'owycb. My 
Jl.r&guiemy mieć żydów-polaków~ żydów-braci 
l!L88Zych, aydów-spóło!>ywateli, wy dążycie do 
lege-, aby żyd był wrogiem nar&dlł polskiego, 
a ~em S::lmem r ozpalacie zarzewie walki i tem 
lIamem jesteście roz!ladnikami antysemityzmu. 
Źadne p,ismo antysemickie tak Ole rozdmuchało 
zydożerstwa w mieście, jak polihyka postępowo ­
demo~i.s tyczna. 

ZJdzil Nie nas aię strzeżcie, bo my nigdy 
przed w .. mi nie cofniemy dłoni bratniej, gdy 
Dam dłoń swoją uczciwie podacie. Ale tych się 
lękalCIe, którzy dla celów pa.rtyjnych wiodą 
was na manowce separatyzmu, budząc złe du· 
chy w społeczeństwie oaszem. 

o zabójstwo Łaji Elizy GoldfeinoWej. 
-?-

W czoraj II wydzi ał karny sądu okręgowego 
piotrkowskiego bawią~y na k8den()yi w Ł'ldzi , 
rozpatry"al sprawę SClin ; sława Pen kacza, Fran­
ciSZKa Wrzesińskiego, Ja.nkla Zammera i Jadki 
Zajdenllzpira, oskarżonych o zabójstwo Łajl Eli­
zy Goldfein I kupno ~.rabowanych rzec~y, 

Akt o~karżeula. gl081, co następuje : 
Daia 19 I>tye~nia r. z., zamie.zkała w domu 

przy uL PołudulOwej nr. 29 Cbaja Stałkina, prze­
obodilĄc przez sień, zauważyła, że od mieilZkania 
Łaji Goldfein drzwi są niedomknięte. Fak. tell 
zaintere90wał Stałkinow~. wskutek czego zadzwo­
nih. do mietlzkaula Goldfclinowej, a gdy ni~t się 

. nie odezwał, weszła do przedpokoju i zapalała 
do kuchni. z której wyszła słażllca Magdalena 
KałoD, a gdy StałklOowa opowiedziała jej o 
drzwiach otwartych, służąca poczęła krzyczeć, że 
złodzieje zakradli si~ do mienkania jej f>ani. 

Na krzyk ten z pokoju wyszła matka Gołd­
fainowej, która, dowiedziawszy się o zajściu, uda­
ła siC} wraz z Kałon i Stałkinową do pokoju 
Łaji GuldfóiuoweJ. Zlraz na wst~pie zauważyły 

Z równymi, my, którzy powtarzamy ustawicznie, 
że o polskości nie rozstrzyga ani wyznanie, ani 
poohodzenie, lecz sila czacia narodowego? 

Czy też wy, którzy żydom mó"ieie: (CO 

one bieliznę i doź) rzeczy porozrzucanych na pos 
dłodze, a gdy doszły do łóika, zobaczyły leż~cą 
na niem bez oznak życia, lecz jeszcze ciepłą Ła-

I ję Goldfeis, whścicielk~ domu przy nI. PołudDJo­
wej nr. 29. 

Jak stwierdzono, śmierć na8tąpiła wskutek 

ra) redagowania w ci~gu lat pi~eili jekie,oktl­
wiek wydawnictwa.". 

'1',lItO w ten dOitatecznfe .ko.pliko"uy 
spo8ób udało sił2 osi~gn"ć i8t.tll~ Iwo •• fię 
słowa. Nie upjYIH:ło lat elterełb, gdy w ealem 
p8ń~twie nie bylo ani jtdaej gazety, opróoz 
cRuskago GJ~udar~twa', 

Kraj b:ył uspokojony. Prawda-ukazywała 
si~ [lIezlil:zona ilość k8i~iek, hronur, pami4itni· 
ków, ale wSiystltie poaiadały za\lzi"iaj~.o jedno­
stronny charakter. Tytuły icb " przybliżeniu 
były takie: 

"Jak redagowałem gazetQ czyli IzeiĆ mie­
si~ey w twierdzy", .Szkice więzienne redaktora", 
,,:Redaktor na ggdzinę, lub aresztant na. rok" 
i t. p. 

De81lo do tego, że kaidy gbywatel, dOllzedł· 
szy do 25 lat, tak zwanego więzie.Bege lub re· 
daktorskiego wieku, ObOWl~zkowo drako wał IwO' 
je wsp.:Jmnit;nia pod wyżej pnyt.czonemi tytu,: 
lam i. Było to coś w rodr:aju rozprawy. 

Naraz zdarzyło si~, co na.t,puje. W końcu 
c~wartego roku, który dla jasnol(lj określenia na-o 
zwano rokiem pr~eHtępn!. wolnośei, umarł p. I 
G:arjew, redaktor ,;Rulllkago Gosudar8twa~. Jak 
stwierdził lekarz, śmierć nastlłpiła wskutek nie­
strawnośei żoł~dka (objadł 8i~ bn&ersznitami). 81m 
premier wobeo surowości przepil&W' ° prasie, 
bał siq podpisać numer gazety i ilależało wyszo-

' kać słomiane,o redaktora. . I 
Teraz zaci,la lię chwila tra,iezna. Do lo· 

,ukol"iek lIilA zwrócen., wlzyeey odpowi~daj~: 

• 
- Zabroniono mi prz~z lat pi~ć być redA­

ktorem; termin jei4cze nie .płyD~ł. 
Inni moieby i byli radzi (p_ N. ze "Słowa", 

p. N. N. z ,,)1.weg«l Wremieni" i p. N. N. N. 
z nGraidanina"), ale pięć lat, pięć lat. ..... 

Zatrwożono się, zaez.to szukać, roze8ł.ano 
gońoów ua wS~y8tkle 8tr,)ny. Chciano dać ogło 
~zenie w .Nowem WreBllienl"; ale pl pierwsze 
"N owoje Wremia" j aż nie istalało (udławil\) Bi~), 
po~ tere zabron:ono joż wówelas egłauać o nie­
przyzwoitych tranzakcyach. 

S~ok.aj~, dopytuj~ się w8zęthie: 
- Czy niema takiege cdowieka, kt6ryby 

nie utracll prawa redagowania gazety? 
Niema go i mema. Z,frAlowllł się sam 

pan premier_ 
I chociaż bronił niep.dzi.lnośoi pailatwa, 

jednakie widlą.c zgnbę gl.Z8ty, zawolał: 
- P6ł pań3twa za redaktora! 
I cói? 
Naaesła.no depeszę: 
"J .. tl Znalazł się w C~uehlomi8." 
Przywieziono go do Peterl1tar;a, obay'o, 

ostrzyżono nakarmiono, stlra"dzono papiery. 
Istotnie, ma prawo. 

J~dnakże, ,dy zaOI~to go rnpytywać, "b­
zał. 1142: 

Niepi'.ienn, f 
l zostal redaktorem ,,:l.uJskag. G~lIdar' 

stw .. " . 
O. Dym &1f. _._--
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Zada . 
piła Ola trzech ~an w lew~ skroń; śmierć Dast~· I Tceli, parę brylantowyeh kolczyków, jeden piu-

1lI0mentulDle. śeionek z duiym brylantem i lDnc z mni.jlzemi 
~ał Przy dalszy ch cględzin80h mie8zkania oka· brylantsOli, oraz d w.ie obr~czki złote. Od tej 
tUb IIIIl brak biżuteryl i pieniędzy, w Bumie 1,4,59 pOfy llitl wid7.i~ł ~D więcej Kalon, a po tygo 
kr d podniesionych z Towarzystwa wzaJemuego dniu wy.iech~ł to Ł!Jdzi; oliadlo~y na wsi, o~enił 

e Y tu. się, a gdy pieniądn wszystkie wydał, przy po 
ło Podczas śle«ztwa. służąca Magdalena Ka średnlct"le żydówki Chany Glik, sprzedał całą 
prO zeznała, ie Goldfeinowa nie żyła z m~żem, t~ bliuteryę w Końskica Jsnklowi SommerowI 
ni o.Wadziła życie rozwiązłe, nocowali cZ~8tO u za 260 rb. r/J Inęicz,źui, których Goldfeinowa przez drzwi Na ped_tawie Powyżlzego policy. poezęła 
ntotowe 8ama w nocy wypl:1szczała z mieUka-1 p08ukiwania, poduas których wyjaśniło się, że 
n \ Do pokoju zaś zabitej Goldfeinowej ni. wolo SOOlmer oddał blżuterYę Judce ZajdeDlznyrowi, 
z~ yłu s1nż~eej wchodzić, jeżeli nie była we- I który spruulał j~ za 1,7i4: rb. lubelski.mn jnbi-

aną· lerowi, a ten aprzedał brylant, grupie warszaw· 
al li Pomimo najenergiczniejszego śledztwa, ~a skicb Jubilerów ~a sum, 2,500 rb. 

a zaeójcy t1ie natrafIOno. Zaare~ztowany Wrscsiń.ki przyznał sili, :le 
Zo t W miesiącu czerwcu łódzki wydział śleaczy wiedllał o przyczynie śmierei Guldfeinowej, lelz 
bi~ al zawiadollliony, że w Końskich sprzedaje bojąc 81ti z e IIIlt t y ze IItrony Penk:acza i sąd2ąc, 
"Ztterye niejaki Stanislaw Pukacz, który był l że zabójstwo Lu nie wyj&Ślli Się, milczał. Otrzy· 
łnd OdZl 8tróżem domn pod M 31 przy nl. Po· mał Oll za to 115 ro, z któryoh wydał 36 rb, 
ŚI~:lo~ej. Wysła~i ~o KońSKich ag~Dci 'policyi a .!esdti mu tikradzIono w .h"ili, gdy b~d~c 
leil czeJ, przy 'rewlzyl u Penk.cza nic nIe ua pIJanym, arz_mał przed bram~. 
" I,. pomimo to został on arellzto"any i przy- Jan Karowskl, stróż domn M 29 pn,y ulicy 
k~e216ny do Łodzi. Po upływie paru dni P.n- PołndDlQVłej, edzle b,lo dokonane mordentwo, 
~rzCl. przyzn~ł 8i~ do zabójstwa Goldfo~nowej, ze~nal polIcyi,. Że Kałon narae~ała. na ~old ­
ł(. ytem oś \Vladczył, że 8łDz~ca GullifelDoweJ, felDow~ l prOSIła ~o o postarame SIę trucIlny. 
gOilgdalena Kałon, od pewner;o czasu namawiała. Kurowlki dla zabawki dawał Kałon dwa razy 

Clo ~ego c~ynu w celach rabunku. proszki, ufarbowane herbat,!!, le~1 nie była to 
B~ł Wieczorem dnia poprzedniego Kalon przy- trucizna, otuymał jednak za to od KaloD 2 rb. 8t: do niego, poczęła go namawiać do zabój· C]una Ghk opowiada, ie w lDiesi~cu mareu 
Jlr l, ~bjdDiaj~c przytem, że pani jlj dnia po- pnyl!'l.0dł du uiaj P~Dkacz :r, Dropozycyą kup na 
ltt~ednlegO przyniosła. z banku dużo pieniędzy, bi1.uteryi, lecz ona, nie ma.' ąc pieni'2dzy, zbyła 
llio re nosi przy sobie. Penkacz jednakże Da go; po pewnym ozasle Pcnkacz przyszedł do 

rderatwo nie zgodził siti niej pe raz drogi, wtedy poszła ona wraz z Pen-
Bp ~nia zaś 19 8tycznia o ,"odzinie 7 -ej rano kaczem do piekarza Sommera, który przyprowa· 
gOot al On na ulicy Kałon, która pocięstowała dzil Judkę Zajdeu8zpira, a ten po targu kupił 
tą "6dką i zabrała dO swego mieszkania, a gdy biżnleryę Za 270 rb. od Peokacza Ona za po· lt!: Przyl!zli pootwierała wszystkie drZWI, dała średnic~".o otrzymała 2~ rb., a S Jmmer 50 rb. 
~e ~oP6r i wraz z nim poszła d. 8yplał.i. Ma zapytanie, skąd Penkac~ wzi~ł biźateryę, ten 
ŚPiO acz. podszedłszy d. łóżka, uderzył w skroń odpOWIedział, że im nic do tego. 
~l I\c~ GoJdfcinGwą dwa razy obuchem, lecz Na zasAd~Je powyższych zeznań oskarżeni 
to;~y Goldfeinow8 }J6częla stękać, 011 p()rzucił zOltali za z:o bójiltwo i grabież Magdalena Kałon. 
II,}' t l uciekl z mieszkama. Po upływie godzi- Stanisław Penkaez i Franei8zek Wrzeslń8ki, zaś 
f~l PrZyszła do nie.go Ka~()n, ~r~czyła mo port- Jankiel So.mmer i Judka Zajdenszpir ~a kopno 
)ltz 2e IHorubloweml papIerami l 15 rb. złotem, skradZIOne} blżuteryl. 
fei J'tem powiedziała. że po wyjściu je~t) GIli.- Bez względu ns najlnergiczniejue pouuki· 
n"oo~a. jelzeze żyła, lecz nie zwracała na to waDia, do tej pory Magdaleny Kałem nie odna­
Pieag1 , przetrz~RD~ła w sZlIfio rzeozy, zabrała leziono, wskutek czego na ławie ulrarżoDyeh 
?i/I~dze i biżutery~, a gdy s DCDa ni. lIlogła zasiedl! tylko StanIsław PenkacIl, Franciszek 
z'sJąc kolczyka, nożem przecięła nck.. Top'r Wrzesiń8kJ, Jankiel Sommtr i J.dka Zajden­
ttz "r2uciła do doła kloaczne~o. Pieniądze, 9- szpir. 
lIi/~ano o~ XałoB, .Penkacz dal do pr.zech.owa- Po pneczytaniu aktu olkarżenia, przewod­
~t6r r.MowI 8~Sled~l1ego domu, W~z"lń8kle&lU, nicl~cy KI iiger zwrócił !!iE} z upytaniem do Sta-

y Jest wtaJemDlczony w zbrodnH~. nislawa Pukaeu, ezy przyznaje li~ do winy. 
__ Na drugi dzień otrzymał OD od Kałon 20. O,karżony odpowiada twierdląeo, lecz zeznaje 
:~ -- ... 23) 

A .. H:. Grc(~II. 

TAJEMNICZA OBERŻA. 
POWIEŚC. 

(Dalszy ciąg-patrz N! 100). 

wez ,!B.(lże wieHd, dlaczego nie uczyniłem tego 
Sta/~nleJ? Zmienione rysy t\\'arzy, 'Tycbudla po­
je n' )'1y mi wymownym dowodem, że obawy mo-
1\1st ~e ~ą. zupełnie bezzasadne, że ona je podziela. 
kie lZąsn~ęty do gŁębi, nie \\ iedziałem, czy gorz­
~l1l11:Zk~' Jakie mi nabiegly d?, oczu, wycisnął jej 

e , czy też bezsilna. złosc llud własną dol~. 

że w dalszym ciągu, oznaczony też zostal i dzień 
mojego ślulm i zbliżat się niepowstrzymanie. 

,.l\lal'll.h wldzial,L udręczenie kuzynki i moją 
"ilasną mękę, ale nie uczy nil a, nic dla naszego 
uspokojenia. Zanadto była zajęta cz ć:m innem, 
mianowicie l\Unsztownym haftem na batyście. Do­
póki ostatnia galęź haftu, przeznaczonego na chu­
steczkę krzyźową, nie byla gotową, Marę nie ob· 
chodziło nic na świecie. nawet krwawiące si~ do­
kola niej sercu. Uśmiechala się wprawdzie Jo 
nas - nie do niego, ale do Honory i do mnie­
bo i dlaczeg, nie miałaby się uśmiecha,? Ale nie 
SIJoglądala kuzynce w uczciwe oczy i umyślnie 
unikala pozostania sa.m na sam ze mną, tak, że 
nie moglem wypowiedzieć jej swoich obaw. ~a­
reszcie haft był gotów, a gdy go ztożyJa, zbliży-

, lem się do niej i szepnąłem: 
;,- Tera~ już nigdy nic nie wciśnie się mię­

dzy nas. Teraz będziesz należala do mnie jedy- I 

nie. El na dowód swej wierności pójdź ze mną do 
cieplarni, bo mam ci opowiedzif'ć rzeczy nie cier­
piące zwłoki. 

5 

=-
s~dziom, że dopuścił 8ię do tego czynu pod wpły­
wem wódki, którS} spoiła go Kałon: ws~edł on 
z nią do sypialnego pokoju i raz tylko jeden u­
derzył obccbem od topora śpiącą na łó~ku ko­
biet~, poczem z przestrachu zaraz zbiegł i do­
piero na trzeci dzień spitkał si~ z Kałon, która 
dala mo sto rubli i trochę biżuteryi, auy milczał. 
Od tej pory nie widział on "i~cej Kałon, gdyż 
wyjechał z Łodzi na wieś. Po pewnym czasie 
przyjechał do Łodzi z sami arem zabaczenia si~ 
z Kałon i oddania jej biżuteryi, lecz tym razem 
nie widział się z nią, - powrócił na wieś, a że 
potrzebował pieni~dly, prosił żydówkę Chan~ 
Glik, ażeby Dastr~czyła kapca na brylanty. 

'Wrzesinlki do winy nie przyznał się, sta­
nowczo twierdząc, że w zabójstwie ndziała oie 
brał, co zai do pieni,dzy, był przekonany, że te 
rzeczywiście Penkaez otrzymał w spadku po bra­
cie. J ankel Simmer zeznaje 8,d:&iemu, że on 
w sprzedaży brylantów brał tylko udział jak6 
faktor, za co od ZajdeDszpira otrzymał 26 rb. 

Zeznanic Iwiadków potwierdziło oskarżenie. 
Sl!.d po 40 miDctowej naradzie egła8Ja wyrok, 
skazuj~cJ StaDIaława Penozaka oa pozbawienie 
praw i 10 lat C1ę1.kich robót, Franciszka Wrze­
slńskiego na pozoawienie praw i 8 lat ci~żkich 
robót, Judk~ Z.jdenszpira na 3 mie8i~ce aresztu 
policyjnego, a Jankla Sommera zwalnia od odpo· 
wiedzlalności. 

Penczak i Wrzesiński wyrok wy.łachali dość 
obojętnie, widocznem było, ii nie umieją oni zdać 
sobie 8prawy z kary, jaką im wymiertono. 

--:--

Skrzynka do listów. 

Wobec akcyi polsko-niemieckiego komitetu wybor­
czego, który w listach kandydatów na wyborcGW zu­
pelnle pomin~l spólobywatelt zydów, pozbawiając ich 
w ten sposób możności wypowiedzenia swych skarg na 
istniejące stosunki, swego p'rotestu prze_iw Ciemiężącym 
ieh ograliczeniom, swych życzeń, żądań i nadziel od 
przysdegg ustroju państwowego,- obywatele żydzi nił­
zależnie ocl polityczllych swych przekonań, zjednoczyli 
się w akcyi przedwyborczej celem wyboru odpOWied­
ni_go posła. 

Gdy wynik wyborów dał zwycięstwo liczebIe kan· 
dydatom polsko·nlemieckim, \'ryborcy żydzi zaj~li stano­
wisko wycz_kująee. 

• Na skutek inicyatywy prywatnej niektórych jedno­
stek z grona polSko niemiElckiego komitetu wyborczegl, 
.dbyło si~ wspólne posieizenie kilkunastu członków te­
Ilaż komitętu. z delegatami komitetu wyborczego żydow­
skiego I wyborców żydów. 

Na tem zebraniu po wymianie my tli obydwie stro­
lIJ nalazły :ta je lyne wskazane, ażeby kandydat bloku 
polsko-niemieckiego p. tir. Rz~d wypowiedział przed ży­
dowskim komitetem wyborczym i wyborcami żydami 

-; 

,Lekl\ie dr%enie wstrząsnęło jej postacią, od·­
pięla różę od ~tanika i obrywala. platki, rzucając 
je bezmyślnie. 

,,- tidyby to chociaż byly złote kajdany!­
za\\·olala. - Je.stem nieszczęśliwa, bo mamy żyć 
w ubóstwie. Ja muszę jeźdZiĆ powozem, mieć 
klejnoty, rozkazywać licznej sluż bie i deptac 
w proch uumę kobiet, k.tóre mi pięknością nie 
dorównają. Nienawidzę twego np;dznego domu 
ze staroświecką kuchnią, nienawidzę twego życia 
marnego i tej uczciwości mieszczańskiej, którą 
mi o"fiarowujesz. Gdybyś byl pięknym jak Ado­
nis, nicby to nie zmienilo. JJaknę zlotego wina 
roz\(oszy życiowych, a ty wciskasz mi przemocą 
w dloll pospolity kubek z wodą._. tego ci nigdy 
;-,ie przebaczę. Oclybym byla czekała ... 

. , Umilkła. Cała moja dIugo powstrzymywana 
menawiś ć wybuchla teraz. 

,,- Edwin Urquhart nie może ci nawet ofia· 
rować kubka w:::dy, - zawołałem. -- Nie posiada 
nic i będzie hogaty wtedy, gdy zostanie rnalżon­
kiem panny Dudleigh. 

,,- Czyż ja tego nie wiem? - wybuchnęła 
namiętnie. - Czy ci się zdaje, że gdyby bylo 
inaczej. tobym ja ... 

C2es -,Przebywaliśmy wszyscy razem i miałem 
ZIl' ~okroć sposobność wid,zenia. bolesnego wyra­
lUb JeJ. twarzy, gdy Marah rzucała żart \\'esoly 
:Pan tez nucilct piosellkę, stosownie do kaprysu. 
na D~ DUdleigh spoglądała czę~cie.i na Marę, niż 
POle<> lq~lh.ardta; mOŻe zapytywda siebie, na czem 
lat ('ja Jej urok, któremu nikt oprzeć ~ię nie zdo· 
z l~st n~~·et ona sama. Potem spuszczala oczy i 
eJ ob Jej ulatywalo westchnienie, którego siedzą­
'\l8zak~k, f?ztargniony czlewiek nie słyszaŁ. .Mnie 
gnąłe ze dzwięczal0 jeszcze w uszach, gdy poże-
1Jll)JŚ~' Ją na zawsze, a także i syrenę, która 
hS- t ~le, lub też niechcący doprowadzila do zgu-

.,- Jesteś tyranem, - odparla pólgt')Mm.­
Bunt jest teraz na porządku dziennym ... i ja się 
zbuntuję· 

"Przytem oczy jej szukaly jego, nie mnie, 
co rloprowadzilo mni e do wścieklości. Zerwal"m 
się, zapomni alem o wszystkiem dokota i, zdecy­
dowan y polożyć niezwŁocznie koniec tej niepe­
wności, pochwycHem ją w objęcia i zanioslem do 
innego pokoju, gdzie bylem z nią sam_ gdzie 
mnie jego obecność nie odbierala odwagi i nie 
upokarzala. 

"Urwala,-przez mądrość, czy ze wstydu, po­
wiedzieć nie potrafię. Gdyby byla dalej mówila 
i w .iednym dzikim wybuchu odsłoniła calą duszę! 

l Ponieważ tego nie uczynila, drżałem wprawdzie 
z gniewu i zazdrości, ale nie odepchnąlem jej od 

1'O.le ludzi swoim złowrogim uśmiechem. 
tlie. ,,~ie ostatni to :oaz słyszałem to westchnie­
{;z~~Ci . "y1'ywało się uno, z biegiem tygodni coraz 
tliafa ej. z bladych ust panny Dudleigh, a zmie­
hi~ U SIę. tak widocznie, że i sąsiedzi zaczęli ro­
i 1l1'Z~\lagl,. dziwili się, że wygląda tak nędzni~ 
{lrzy. POWIadali, że lpewnie wesela nie dożyje. 

. ~.otowania do t:.roczystości prowadioiio 1'rszak- J 

l siebie. 
"A zatem przyznajesz ... - zawolalem. 
"Ale ni~ chciała się przyznać do niczego. 
,,- Nie kocham żadnego z was,- zapewnia-" Mój śmialy czyn przeraził ją widocznie, po­

zosta:a bez ruchu tarnI gdzie ją posadziłem. 
,,- Czy słowa twoje byly dla mnie pl'ze­

zna,czone? - spytałem. - Czyś ty mnie chciala. I 

dać do zrozumienia, że chcesz si~ pozbyć kajdan? 

-la - żadnego. To, czego ja chcę i co mieć mu­
szę, tego ml obaj dać nie możecie. 

(d. c. ]t.) 
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swoje credo polityczne, z ktoreg) wynikać mialo, że 
kandydat ten Z!\ absolutoem rownouprawnieniem żydów 
glosować będzie. 

Na skutek tego porozumienia wyborcy żydzi posta­
nowili oddać swe gŁosy za dr. Rządem, o ile tenże 
przed wyborami doży im osobiste oświadczenie, że 

w każdej ini 'ya~ywie parlamentarnej, odnoszącej się 
do równouprawnienia żydów , dr. Rząd jest obowi~zany 
przyjąć udział 

że obowiązanym jest glosować za najszer~zem 
rówr:ouprawnieniem żydów bez wszelkich zgola za­
strzeżeń, 

że w każdej akcyi bronić będzie interesów oby­
wateli ż~dów narólVui z Interesami ludności chrze· 
ściańsklE'j. 

W ce!u wy~l:tlr.h!\oia powyższego oświadczenia, wy ­
borcy żydzi i żydowski Komitet wyborczy przybyli 
w czwanek, dnia 3 maj!\ (j godzinie 9·ej rano do pry­
Watlit'gO lllleszkaoia, obranegcl w tym celn na wzmlan­
kowau~m wyżej wspólnem zebraniu, gdZIe oczekiwali 
przynycI8 d-ra Rząda. 

O godzinie 10 i pól przed pol. zglosil się do ze­
branych p. adwokat Maternicki i w imieniu d·ra Rząda 
oswiadczył, że tenże do gremium wyborców żydów nlA 
przybędzie, gotów byłby jedynie zejść się gdzieindziej 
z 3 lub 4 naszymi delegatl!.mi. 

Wobec sytuaCJi, wytworzonej przez powyższe oświad 
~zenie. wyborcy żydzi postanowili wstrzymać się od 
lidzialu w wyborach. 

O godzinie 11 i pol przed poł. już po ulożeniu ni­
niejszej deklaracyl i zaakceptowaniu jej przez wszyst­
kich wyborców, zgloslli się na miejsce naszego zebrania 
pp. dr. Bandy i dr. Breuti~am celem nawiązania dal­
szych pertraktacyi, wobec jednakże rozejścia się wszyst­
kich wyborców prócz komitetu redakcyjnego, nawiąza­
nie dalszych rokowań było niemożli we· 

Łódź, d. 3 maja 1906 r 
Mdzki Komitet żydowski wyborczy. 

Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 

Petersburg, 3 majll. Stronuictwo Wolności 
Narodowej w)brało ua prezesa s'l\1oiego w Da­
Blie, Muromcewa. Jako wice-prezesów wyoue · 
niają Nabokow8, ks. Piotra Dołgorultowa, jako 
sekretarzy - Koko8zkin8 .i ks. Sl1aehowskiego. 
Komitet centralny tego stronnic'wa "nnsi , pod 
rozprawy wszechfO'syjiłkiego zjazda, celem wnie­
sienia du Dumy, projekty do praw o związkach, 
zgromadzeniach, inie!lieni u naczelników ziem­
skich, amnestyi i prasie. 

Petersburg, a'go maja. <Torg. prom. Gaz.> 
donosi, ze milllsterynm oświaty na najblJi8zy 
program DUBly państwowej wniesie projekt pra­
wa o nauczaniu powszechnem. Projekty zaś co 
do wyższycb i średnich zakładów będą mogły 
być wniesione dopiero na sesyę jesienn~ 

Petersburg . 3 maja. Odbyło si~ drugie po­
siedzenie prz}bvły~h do Peterllburgo8 włąśoiań 

.,t.I ...... ,,.._._~....... _ 
,..,. ..... .. , ..... -. .'-

skicb ezłouków Damy. Podzieliwszy się wra 
ieDlami i powiadomiwszy o potrzebach miejsco>­
wych. wypowiedzieli oni iyczrnie za!loznania 
się bliżilzf'gu z programami wlizystkith 8tron­
nictw. D ,) llgrad dopuszczani s~ tylku cz}on­
kowip. Dumy-włościanie . 

Moskwa . 3 maja. Naczelnik miajta uprze· 
dził rektora uniwersytetu, że, uważająe uniwer· 
sytet za ś~iątyni~ nauki, nie pozwoli w murach 
jego na iadne wiece polityczne. 

Wiatka, 3 maja. Dowódca batalionu KoteL 
llickJtgv, Sawieljew, zabity zUlltal Kmdzałem. 
Przel'ltępca zbitgł. 

Ryga, 3 maja. Zaprzestało dziś pracy 18 
tysięcy robotników. W 33 fabrykach z8j~cia 
ustały. Po ulicach kr~żł!r patrole. 

Berlin, 3 maja. Według otrzymanych z Pe· 
terl;bllrga wiadomości z wiarogodnego ~ródla, 
minister llpraw wewnętrznych, Durnowo, podał 
się do dymlsyi. 

DZIENNE 

Petersburg, 4 maja. Hr. Witte wyjeżdżał do 
Carskiego Sioła. Dymisya jego przyjęta. Po· 
dług iDformacyi gazet, ,.. ~kład nowego mini­
sterynm wejdą: premier-G ') relB)'kio, ministe­
ryum spraw wewnętrznych- StołypiD, oś "jat y-

I k8i~tę Golicyn, sprawiedliwości- Sl.czellłowitow, 

skarbn-Kokowcew, spraw 7,9gn'nic7.oych-Iz­
wolskij, handlu-Rncbłow, komonikacyi-Niemie­
szajew, rolnictwa-Stiszyńskij, kontroler pań­
stwa -- S,wanebat, oberprokurator Synoda-hr. 
A. Ignatjew. 

Petersburg, 4 
rozkazanv ~vvołać 

maja. 

maja, Najwyż81.ym Ukazem 
Rad~ państwa na dzień 10 

Petersburg, ~ maja. ·N arada ~ pOjlbw •... :wł.o· 
ściv UlłklCh du Dumy państwowej na równi z re ­
formą agrarną przyznała ważność i bezzwlocz 
DOŚĆ kwestyi o prawaeh wolności i amnestyi 
dla więźniów polity.cznych joraz w, k:west.yi-~po~ ­
szkodowanych przez rozruchy agrarDe. 

Petersburg, 4 maja. "Nowoje Wremia" do-
nosi li nIeudanym spisku przeciw dowódcy puł­
ku siemienowskiego, pułkownika Riman8. DJ 
mieszkania Rim8n8 podczas jego nieobecności 
zgłosił si~ lekarz wojskowy i pGzostawlł ' bilet 
wizytowy, ohiecując przyjść wieczorem. Po spraw· 
dzeniu oBazałQ S i ę, że takiego nazwiska nie ma 
pośród lekarzy. Oddział ochrony ustanowi} nad­
zór nlld mie8zkaniem Rim8Da. Wieczorem 7.głosił 
się oficer w mundurze pułku siemiono"'·skiego. 
A!!'eocl l)olicvi Aledczej ł\res1.t(\w8li I!:O ; zn,,1pi1i 
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przy nim nWul~er systemu Browninga oraz 
IoiztJlet. Aresztowany, okazało 8ię, że był stu­
dentl'tD. 

ilizawetgrad, 4 maja. Uwolniono z więzic: 
nia Itllku wit.ŹUIOW polityaznych z inteligencyj 1 

włoŚr.iau. 
Moskwa, 4 maja. Wszechrosyjski zjazd de' 

legatów zWIązku 30 peźiziernika stanowczo TIIy' 
znS('!f.OD" na d7.ień 8 maja W Petersburgu. . 

ikaterynosław, 4 maja. U wolniono z WIQ' 
zienia 5 pulltycznych; w ich liczbie skazanych 
na 7eFłauie nauczycieli msrinmpolskich Bagu161l' 
kę i Tokarewa W tych dniach oczekiwaue lll 

jest nwolnienienie wielu innych. . 
Berlin, 4 maja. W parlameucie niemiecKI Ol 

(reicb~tllgU) Bebel w mowie swojej ostro napadsł 
na p<sllCyę pruską, która, jego zdaniem, wyda.la 

takze zamożnych prawomyślnych rosyan, ."ó w• 
czas, gdy sprzymierzona z RosYI!! FrancYB: ule 
wydaliła jl'szc:ze ani jednego zhlega roay,i!!tlegO• 

Pollcya prusKa nie wydahł&. pewnego żyda rO' 

syjskiego tylko dla tego, że ohwiadezył ~oto .. 
wość oopuścić się zdrady w stosunku do RO~~I. 
Bebel oświadcza, że z uwagi na interesy paU' 
stwowe Niemiec nie przeczyta rozporz~d'lenllJ, 
policyi w tym przedmiocie - ale pokazał ["to­
graficzną kopię sfałszowanego paszportu, V'l1-
8tępnje wydanego puez policYę wBpomuianeOlll 

żydOWI TnHyj8ki~mu. WÓWCZllll wice preiyde~, 
przerwał B"olo"l, oświadczajlllc, że nIe dozffO 

l 

czynić zarzutów policyi, pomawjaj~cyebją 0.­
przestępne czyny. Na8t~pnie antyFemita L,te 

man tliwiadczył, że prze8iedlanie się żyd6V'1 do 
Prus zaczyna być niebezpiecznem. 

Królewiecki komitet żydow8ki przyznal, ż~ 
pośród emigrantów żydow8kich wielu jest ludZ~ 
niesumiennycb; w Paryża w ostatnich rozrucbif .. 
przyjmowali udział żydzi rosyj8cy. Nacioual·.~. 
beral Banerman, wojny od tendencyi antysePl!(l. 
kich, wypowiedział się za koniecznością uregU 

lowaoi.a'...&pł'aw 1- wydalań eadzoziemców z praS, 
albowiem przesiedlanie się rewolucyoDiilt6. ~,0 
Niemiec nie jut pożłłdanem. Obrady tr'W' 
cztery godziny bez rezulatu. . . 

Paryż, 4 maja. WIeczorem przez las "'fIn. 
caiński !lzli dwaj ludzie z pociskami wybu~b?e­
wemi, zamierzaj~c prawdopodobnie zakoplIc J 
w ziemię. Poci8k wy buchn~ł i zabU nio8~ce~f. 
go Strigę, towarzysza zaś iego Sokołowa raul , 

obaj rO!lyanie; w kieszeni Sokoło"a znalezl0U~ 
drugą bomb~, którą wysadził naczelnik labora, 
torynm miej8kiego. Wyhuch na 'znacznej prlle _ 
stneni był straszliwy. Kamienie I trawa odr~~_ 
cone z08tały o 200 metrów. Sokołowowi .. sZP • 
talu amputowano nog~. Nie chce on OdpOV'lltl 
dać lla pytania. ---W sobotą 5 b~ m. W teatrze Letnim Sellina (Apollo) rozpoczyna sz·ereg przedstawień ' towarzy" 

W sobotę: 
stwo artystów operetkowych pod batutą p. Lasockiego. 

GE.JSZ4.. 
w niedzielę o g. w/~ popol.: Wieczorem: W poniedziałek. 

Lizystrata. SL~DXA DZIBW~ZYlA, TRZY ŻYCZENIA. W akcie 2 balet, w akcie l·ym «Ach te re­
gaty» odśpIewa p . . Fertner. 

DQ wynajęcia 

IBt~iB miB~Z~a~ia 
\ 

przy zgierskim Lesie, składające się .1

1 

z 2 pokoi i kuchui. Wiadomość 
w Łodzi u G. Engelhardta, ulica 
Piotrkowska Xll 7. 6fl2-3-1 I 

! 

Zgubiono klucze od kasy! ! 

w piątek 27 kwietnia przed pol. na 
ul. Piotrkowskiej od rogu Zielonej do 
Górnego Rynku, zgubiono 5 kluczy od ,I 

kasy w czarnym futerale. Łaskawy zna· 
Jazcn oddać raczy w Administracyi "Ro- : 
~~ju" za n8grodą. 649-J~1 ' 

N~~~:zSZY "La Mattchiche", ! 
opracowany Da hiszpańskich motywach l 
przez Ch. Borel Cleroa. Cena 30 kop., do 1\' 

nabycia w księgarni L. Fi.zera, Piotr­
kowska 48. 642-3-2 

2 

Pokój 
elegancko umeblowany z calodziennem 
utrzymaniem i usługą jest do wynajęCia. 
Widzewska nr 86. m. 15, fis a Tłs ogro­
d,!I Mlkolajewskiego. 653-4-1 

Wyjazd do Pensyonatu 

SPARTHA" 
" w Aleksandrowie Pogranicznym Dastąpi 

w pierwszych dniach maja. Dzieci winny 
byc zaopatrzone w ubranie. bieliznę, po· 
ściel i 5-10 rubli ua kupno książek 
ewentualDie instrumeDtów. Zgłoszenia 
przyjmuje i informacyi udziela: Biuro 
Ariet, ul. Piotrkowska nr. 92. 629·3'3 

. Deklamacyi 
udziela , uczeniea profesora Konopki I Ra 
klewlozoweJ . . Oferty przyjmuje Admini­
stracya "Rozwoju" sub "Deklamacya". 423 

Motor gazowy 
Ostrzeżeniel Nllliejszem zawiada· 

miam Sz moich odbiorców, od 30/IV r. b. 
Leopold Kasprowicz i Jakób Wodowski 
nie pracuJą ' w moim · kautorze i takowym 
ani , zadatków ani należnych· rat za to­
wary poprane z firmy mojej nie należy I· U konny, jeszcze w ruchu, tanio do sprze-
wplacać, ' tylko mnie lub majl\cemu moje dania. ObeJrzeć możua codziennie, prócz 
pełnomocnictwo. E. Ml\koWBki. Dom han· świ~t ' i od S-ej do 2-ej . .. Warszawa, ul. 
dlowy, Krótka nr. 11. 651-~ Ludna nr. 16. . ; 6lłl-6-2 

Drobne ogłuszania. 
A skanas, p. Attwokatn Przys., Ceglelnla' 

nI' i. Sprawy 8~dowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, w8zelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
wladz. · 1036-3-2 
A A Sklep rzeźniczy dobrze prospe. 

• . rujący od l-go lipca lub zaraz 
do wynajęcIa z calem urządzeDlem lub 
be~ takowego. Wiadomość ul. Andrzeja 
Nr. 58, u gospodarza domu. 10573.1 
Biuro-A.rl~Łódź. Piotrkowska 92~o -

leca: nauczycieli, nauczycielki, fre­
blówki, bony, francuzki, niemki na stale 
i na kondycye letnie. 1047-4-1 
DOSol1dnegcjfilteresu potrzeb-a-po-

życzki 1000-2000 I:b, procent dobry, 
gwarancya pewna. Oferty przyjmuje adm. 
"Rozwoju" dla NI 17. 1075-3.-1 
Dla udoskonafenia się w językacJi.~I -

skim, rosyjskim oraz literaturze, po­
szukuję dOŚWiadczonego ,Pedagoga. Łaska­
we oferty proszę skladac w AdmlnistracYi 
"Rozwoju" pod lit. X. Y. 1055- 1 ! 

Felczer zdolny--ż -prakiykp;szpitelną 
poszukuje posady, przyjmie zastępstwo 

lub kondycye w zakładzie. Wiadomość 
ulica Nawrot nr. 61, m. 8, od 6-7 po 
południu. ]035-2-1 

I Jest do ods1ąplenia piwiarnia na dogo­
dnych Warun~a.ch, zaraz.. Windomość 

Rybnl\ nr. 19.. .. 1022-3-1 

pO' 
Kantor slug ArIet, Piotrkowska 92, bÓr 

leca zdolne. kucharki, wielki w! .... 1 
służby domowej. 1058~ 

Kowalskie narzędzia kompletnie tt'~~ 
do sprzednnia. Wiadomość: Btll~_2 

ul. Kleima nr. 41, u gospodarza. 9~ 

Lód na pudy i centDary i do pOltOi·i 
wych lodówek dostarczam po nizk;oJ 

cenie. Ul. Widzewska nr. 147, J. Kost .1 
1040-2-:::~ 

M loda Panienka, ukończywszy krÓj ~~ 
krawiecczyznę, poszukuje odpowie _ 

niej posady do zauądu d0l!1em.J ub SZJtI 
cia Oferty proszę nadsylac: WldzeW~ l 
nr. 127,_ Kam!!I~~dJ~-!:. L:_~~ . 
M eble używane .w dob~ym stanIe !ttl 

sprzedania. Wladomośc PlotrkO\V9S3 '1 
nr. 26, "Nowa Konkurencya". ]O!,,::,-~ 

M agrel do sprzedania.- urMikolaje"'; 
ska nr. 32. ] o~ 

M aszyny pierŚCieniowe 2 tanio sprze-
dam. Ulica Zlota nr. 3, m. 52· 1 

~ 
M uzy kina fo-r-:-t e-p-:'i-an-:i-e-u-d;-z'7"le'l!I.-m=- ~ f~~~ 

ble lub na mieście, 30 kop. go z z.l 
WIdzewska lO!, mieszko 31. 10?9_ i~ 
O biady-domoweprywat~Z~~:!:'l 

nr. 18, m. 4. 106~ __ . -fiJii 

Osoba mloda z matką posz~kuJe oze 
piekarskiej w dObrym punkCIe, Jll,A.d­

dożyć knueyę. Łaskawe oferty w 
mIDI.tra~yj "Rozwoju" pod lit. p. P· ... _ 1 

106.-~ 
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Bilan~ Bantu KnDio~tio[o LMltio[o w ŁO~li na ~lioń 18 (31) [rn~nia 1~O~ r, 
~ 

Aktywa. 
w Centrali w Fili! l. Razem 
w Łodzi w Odesle 

1. I:OLOwizna w kasie. . . 
2. , kup weksli w walucie krajowej: 

zaopatrzonych najm'niej 2-ma podpi-

Ruble 1 kop II Ruble 1 kop \I Ruble !kOP-. 

~16,688 1 4-0-28,~891 69-1145,178 09 

a) ~ami· Lódź: Odesa: 
b): Bportfelu rb. 1,392,691.23 796,85515 

anku Pań· 
Stwa na zabez 
Pieczenie spe­
CYalnego 1'a-

e) ~hunku bieżąc. " 51,02653 --
led~sk weksle 
w Banku Pan, 
stwa ') 8 d) " Uł4, 9.J2.5~ H4,1 3.28 
re.d!sk. weksle . I 

" IV lDStyt. pryw. .. - - Hl,lf\923 2,368,650 1 28 
". Skup weksli w walucie zagraniczll7 

1,072,227 1 66 3,440,877 94 

~ Jl zaopatrzonych najmniej 2-ma podpis. 59097 I 95 
· apIer} publiczne własne: . II 
~~ rządowe i przez rząd poręczone. 15.379 24 

ij P Pr,zez rząd. nieporęczone . . 32,326 15 
(j' Jl aJ:llery publiczne lqtpitaru zapas. 108,036 52 
· Oi:yczki na zastaw: 
b~ papier. % publ przez rząd. poręcz. 
e) ., .,,, " "nłeporęcz. 

towarów, konosamentów i t. p. . 
1~ Da specyalnych rllchunkach non caB" 

· orespondenci: 
J) Pozostałości na iCB ra<.:unkach I 

a) I.Conti-Loro): I 

b) zabezp. papier. % publ pr. rząd niepor. ! 
ej - wekslami najmniej z 2 podpis. I 

5.608 16 
91,750 I 47 
6,140 I 70 

75,735 1 73 
48,047 45 

138,62:1 95 dJ " towarami, konosamentami itp. 
e) - bypc teka, 
f) • Kredyty otwarte (blanco) 

I 555,980 40 
2~6,215 35 

g) li'" Korespondenci miejscowi 
6) ilill IV Od.esle rachunek bieżący I 

" " " Z3 weksle do inkasa . , 

~59,865 94 
562,542 01 

7,414 34 

14'104 1 52 
1,725 67 

- -

47,370 I 35 
13,223 1-259,712 55 

515,221 , U 

! 

353,542 : 86 

~) Pozrstałości na rach. Banku 
a) S (Conti-Nostro): 
bl ~Illy do dyspozycyi B/mku. . i 
8 MeksIe u korespondentów do inkasa I 
!J' \\r0nety w walutach zagraniczn, 

10' eksle protestowane . ' 

136,563 
49,293 
2,575 
5,519 
1.990 
1,359 

13 36,235 I 99 
50 17,131 , 33 

11' ~Uchomości i koszty urządzenia 
12' oszty organizacyi . . ' . 

. Rachunek przelmzowy w Banku 
1& Pailstwa . 

• Sumy przechodnie 
J 1,449 

107,456 

21 9 35 
98 1 11,358 63 
16 5,182 40 
25 3,000-

15 
27 

6,572 61 
22,275 30 

59,097 

29483 
34.051 

108,036 

52,978 
104,973 
265853 
515,221 

95 

76 
82 
52 

51 
47 
25 
44 

75,735 73 
401.590 31 
138.623 ' 95 
559,980 : 40 
226,215 35 
45Y,865 94 
562,542 I Ol 

7,414 34 

I 

J72,799 , 12 
66,424 I 83 
2,584 I 56 

16878 '1 61 
7,172 56 
4,359 25 

18,021 I 76 
129,7;51 I 57 

w Centr3li 
W Łodzi II 

w Filii 
w Odesie R3zem 

Passywa. 
Ruble I kop·11 Ruble I k~ Ruble Jk~i 

1- 1- , 
1. Kapitał zakładowy: 8,000 sztuk ak-

cyj po 250 rubli , 
2. Kapitał zapasowy. . 
3. Rezerwy na przewidZIane straty: 

z roku 1899 rb. 25,000.-
" "1900 " 65.000.-
n "1901 " 30,000.-
n n 1902 " 35,000.-

ł. Wkłady procentowe: 
a) terminowe 
b) bezterminowe. 

5, Korespondenci: 

2,000,080 ; - l 
124,239 . 16 

I 155,000 I -

3,827 ' 05 
156,924 I 19 

l) Pozostalości na ich rachunkach 
(Conti Loro): . . : I 

a) sumy należące się od Banku . I ~94,237 27 
b) Weksle od korespondentów do in- . 

kasa . . . . : 96 540 l 42 
2) Pozostalości na rach. Banku r 
(Conti-Nostro): 

Sumy należące się od Banku . 1,061,787 I 03 
6. Redyslwnto: I 1 

a) w Banku Państwa . . 92~,932 I 52 
b) w instytucYMh prywatnych --

7. Należności sl,arbowe: 
5% podatek od pro . 
centów od wkladów w LodZl w Odesie 
i uch bież. rb. 941.30 52518 
216/1000% podatek od 
procentów od poży-
czek na zastaw ,,119.77 1,08'ł.l3 

8. Procenty na rok 1906: 
pobrane procenty na rachunek na­
stępne~o 1906 rok u 

9. Rachunek specyalny w Banku Pail­
stwa: 

zllhezpieczony weks13mi 
10. Rachunek dywidendy: 

niepodniesiona dywidenda z r. 1903 i 
19040 

I 
1.06l I 07 

22,664 25 

1,570 

- 2,000000 
124,239 16 

I 
t 

- 1 -

4,103 1 61 
189709 I 38 

768,671 I 64 

133,772 1 98 
, 

456,936 l 98 

144,183128 
131,189 23 

1,608 36 

9,466 85 

- I 

155,000 

7,930 
346,714 

1,062,908 

230,313 

1,518,724 

1,069,115 
131,189 

66 
57 

91 

40 

01 

80 
23 

Z,669 143 

32.131 . 1{) 

I 
50,000 I -

l,7i)O I -
11. Bank Kupiecki Łódzki w Łodzi: 

dług Filii w Odesie Centr3lnemu Za­
kladowi 

12. Kasa przezorn0ści i pomocy pra-
- - I 562,542 01 562,542 01 

cowników Banku . . 
13. Sumy przechodnie . 
H,. Rachunek zysków i strat: 

SIlIdo do przeniesienia dI3 podziału 
jako ZIsk z r . 1905 

14,897 32 1 
183,538 I 15 5,118 
. ! 

03 
14,897 

188,656 

103,091 

32 
18 

26 

69 2,407,383 1 35 ~,194,309 7,601,693 

103,091 26 ~ -

--~11-5-,19-ł-,3-0-9 '1""; -,40-7-,3-sa-I·-3-5-łf7-,6-0-t.-69-3-1-0-4-ł 
I 

04 

I 

• 
I Strat Hanku Kupieckiego Łódzkiego za rok 1905. Rachunek Zysków 

DEB~T. -- ----!~bl-e -!~'~I-- -CREDIT. 1/ 

~: KA.' Oszty hllndlowe ' w Łodzi I Odesie . . . . 154,654 1 91 1 Pozostałość zysków z roku 1904. . 

Ruble l KOpJ 

lllortyzacY3 ruchomości i nrządzenia: iO% od rb.21,049.43 I 2. Zysk na przekazach i wekslach na zagr3nlcę (dewiz3cb) 
l Ą w Łodzi I Odesie . I 2,104 94 w Łodzi I Odesle. . . . . 

3,'233 52 

lllortyzacya kosztów organizacyi: . 3. Zysk: n3 monetach zagranicznych w Łodzi i Odesie 
10% od rb. 13,592.50 w Łod7.i . . rb. J ,359.25

1

. 4. Zysk na papierach % publicznych w Odesie ' . . 

9,819 18 
111 26 

4. trzecia 1/ 5 częsc oa rb. 7,500 - w Odesie ., 1.500·- 2,859 25 5. Dochód z racb. procentów i prowizyi w Łodzi I Odesie . 
• f)straty na niewvpJ:acalnych firmach w Łodzi i w Odesie 44,390 75 6. Odzyskana część strat odpis3nych w latach poprzednich 

4,434 17 
309,055 13 

~: strlaty na p3pie'rach % publicznych w Łodzi . . I 1\1,875 44 na oiewypl3c31nych dłużnikach w Łodzi 
a do j3ko zysk do rozdziału . . . . 103091 :':6 

'--- r~,1 ~--~ 

322 29 

ij 126,976 55 326,976 56 

Łódź, dnia (24 marca) 6 go kwietnia 1906 r. 644-1 

'-----------------------------------------------~~------~~------------------------------Pktrzebne ZMaz prasowaczki. Piotr- potrzeba 2 chłopców do cukierni. Ul. Służbę: g.spodynie, bufetowa, kucharki, 
OWSk.a Dl'. lil:i . 10'8-3-2 Miltobjewska nr 40. 1054:-1 lokajów, szwajcarów, pokojÓWki z do-

POk bremi świ3dectwami poleca kantor służby, 
~ oje umeblowane z osobnem wejściem potrzebne zdolne panny do pracowni Piotrkowska 88. i 069-3-1 
araz do wynlljęcia. ZIelon3 nr. 12. sukien. _ P~ń_s~3 33, m. 8. _1056'2'1 Sklep-mięsa kupuje stare i kulawe ko-

r;--- 1043-6-2 przybłąkaŁ się pies biało-żółtej maści, nie. Wiadomość D3 Radogoszczu ul. 
r-~trzebU/), wykończarka pończoch. Wi- rasy ceter, można odebrać za zwr.otem Stefana nr. 7, Witkowski. 993-3-3 
~a lir. 160 -16. 1042·32 kosztów u stróża domu przy ulicy Sred- Zdolne krawcowe do dziecinnych' ubrań 
l"'\ ot niej pod nr. 6. ] 064-1 P k l r-

d 
tzebna natychmiast do prvwatnego - potrzebne. iotrkowB a 207, w sk e-

o 'potrzebne S" zdolne staniczarki. Plotr- . 1062 3 jelll Illu zdolna szwaczka z dobrym kro , ... ple. - -1 
l"'\o' Plotrkowsh 107, m 1. 1029,3·3 kowska nr. 23, m. 8 1073-2-1 zaginął paszport na imię LudwikaCie-
.... c~rz.e~ne są zaraz uzdol~ione s~ani- potrzebne zdolne pannv-do-SZYCi3,- na biedy, wydany z gminy Buczek. 
~owstlkl, podręczne i uczemce. PlOtr- dobrych warunhch. MaglIzyn ubiorów 1065- 3-1 

___ a Dr. 128, miesz. 13. 1025-3 3 dziecinnych, Piotrkowska 89 1067-3-1 zaginęła dewizka srebrn& łańcu!zkowa 
POt';;'b potrzebne są zdolne stanlczarki-i pod- z trzema brelokami: I rewolwer, II 

Dr e ne zdolne staniczarki. Nawrot ręczne. Mikobjewska nr. 39, m. 17. Moskwa, III żeton D. K. Ercżak w ro-
~ 35. 1033-3-3 107' 2 1 . ki . k P t k ó . l"'\ot ~._---- "'- - 8yJ8 m Języ u· roszę a owe zwr eic 
f"" i kzebna panienka do szycia bi"lIzny potrzebna bona poi~krawiecczyzna za wynagrodzeniem pod adres: Plotrkow-
tli. 22 raWiecczyzny Piotrkowska nr. 121, I świadectwa wymagane. Biuro Ro- ska nr. 69, m 16, J. Golowski, wieczo-

. 1063-1 śCiszewsklej, Piotrkowska 90. 1068-3-1 rem o godz. g·ej. 1060-1 

U czeń z 2 kI. wykształceniem ze świa-
dectwami poszukuje biurowego zaję­

cia. Oferty w adm. "Rozwoju~ pod lit. 
T. R. 1050-1 

Z3ginęla książeczka legitymacyjna n3 
imię Stanisława Kabata, wydany z 

miasta Lodzi. 1024-3-3 ------- - - -
Zaginął paszport na imię Józefa Szew­

czyka, wydany z gminy B3lków. 
1053-3-:2 

ZaginąŁ paszport na imię Kazimiery 
Jasa, wydany z ŁyszkoWiC. JOU'3'2 

-
Zagina,l p3szport na Imię Frydrycba 

Altowa, wydany z gminy Ozorkowa. 
1076-1 

Zaginęła książeczka legitymacyjna na 
imię Michała Waczyńskiego, wydanIl 

, z gminy Radogoszcz. 1072-2-1 
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Fabryka WęŻÓW · metalowych w Rydze I mCohc~oOp~~;ov::~r~~z:r~e 
wyrabia jako spe :yalność wszelkiego rodzaju . giętkio węże metalowe: I Dr. St. LEWKOWICZ 

a] Kompensatory z węzów metalowych 
. dla wyrównywania różnic długości przy zmianach temperatury 

przy wszelkiego rodzaju komunikacyach rurowych. 

b] }Jodwójne węze metalo \\ e ste:e~l !;t~~;= 
mujące wszelką temperatur12 i wszelkie ciśnienie. 

CJ Ochronne węze luetalowe ~~~m~~~r~~~~~ 
dników świat1a elektrycznego odznaczają się wielką giętkością 
I wytrzymałością. 

Ruchome świeczniki do światła elektry-
czne~o dla sal rysunkowych, kaniorów i warsztatów. 

dl W ).. t l do przewoców rurowych wcdnyc~t - slużąc.e do pro.wad7.enil\. wody pod cIśnieniem, )~k . ęDe ID e a owe również do SSlIn'8, zimnej lub letnie.). lecz me . gorące; wody I Ilnących Się znakomicIe. 
Specyalnie nadają się do sikawek, do polewauia ali('. i ogrodów, oraz do przp prowe.d7. p n'". sci€ŚalOneg;o powietrza do 
obrabil!.rek powietrznych. 

Zalety wężów metalowych; 
.\ieprzepuszczalność gazow i plynów. . 
Absolutna i stab niezmienność pod wplywem pary i gorąca o wszel-

kiem ciśnieniu, nawet przy przegżanej parr.e o 350°_ 
Absolutna i trwała ?dporność na Oleje, benzynę naft" i t d. 
Wrsoll:a wytrzymalosc na rozclą!!anie i ciśnieniR (do 200 atm). 
Wysolill. odporllo~c na wewnętrzne i zewnętrzne mechaniczne zużycie 

i na uszkodzenia. 
~tezmiell.ność wewnętrznego prze .. roju pr:ly WE7.'!lklch zgieciach. 

ktory pOl:ostaJe stale okrąl!łym i nie zmienia się nawet przy 
znllCZllem zewnetrznem or.clażeniu_ 

Specyalna tlastyczność, .doz:walająca WęŻOIh zno~l.ellill · wszelkich 
wibrllc~i. 

W ZASTOSOWANIU - PEWNE, WYTRWAŁE 
i EKONOMICZNE. 

Prospekty, cenniki i informacye udzielają wyl'ączui reprezentanci 

HoruliGz~a i ~tamjrow~~i, Huź, riolrKOWSKa M 150. Telefon 38~. 

Przyjmuje się prenumeratę lla 
wielką, codz·.enną, p'olityczną i 11teracll:ą gazetę 

"RIEEJZ" 
(zmieniona nazwa pierwotnie zapowiedzianego - "Wremia") . 
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WYCHODZĄCĄ OD 23 LUTEGO R, B. W S.-PETERSBURGU 
przy najblizszym udziale P. ~. Milukowa i J. W. Hessena. 

. W skład stałych współpracowników we.zli. 
Ksląże P. M. Argutinskij-Dolhorukij, A. J. Bezczyński, W. T Bobuczarski, O. E. BUŻllński, A WArller~ki, prof. W 1. Wler­
nackl, M. N. Wlnawer, E. A. Hllnejzer. M. I Haufmao, prof. W. M. Hessen, P. A. GULlIOOIV prl!. l. III. Grews. prof E. D. 
Grimm, L. J. Gurewicz, proC. W. E Den, Ksląże Pll w. D. Dolhorukow, KSiąże Pet. D. D ,tborllkow, prof. M. A Dlakonow, 
doc. W. B. Eliaszewlcz, G. B. JolIos, A. Kaminka, prcf. N. Karejew, A. A. Kll.ufm8n, prof doc. F. F Koko~zklU, A. M. Kolu­
bakin, prut. doc. S. A. Kotlarewski, A. A. Kornnow, prof. A. E Krymski, prClt. doc. N. I ŁazllrelTski. A. A. Leontiew. W. N. 
Ltnrl. prof. 1. W. Łuczyckl, W. A. II1ak:takow, A. N. Mllksimow, M. L. Mandelsztam, prof. A· A. Manullow. S. A. Muromcew , 
W. D. Nabokow, prof. W. M. NiElCz/ljew, A. 1. NIkolski (pseudonim z "Oswobożdlenla'). prof. P. I. NowgorodcelV, akad. S. F. 
,Oldenburg, F. F. Oldenburg, L. F. Pllntelejew, A. B. Petryszczew, prof. L. S. Petrażycki, 1. 1. Petrunkiewicz, K. M. Ponoma· 
tew, L 1. Popow, B.' D. Protopow, A. S. Prugawin, F. S. Rodiczew, W. A. Rosenberg, P. B Struwe (byly redaktor ,.Oswobo­
żdienla"), A. S. FejgelsoD, S. L. Frank, doc. M. 1. Fridman, doc. A. A. Czurow, aklld A. A. Szacbmatow, książe D 1. SZ8chow­
ski, prof. G. F. Szerszenlewicz, Szlrajew, I W. Slklowski, (Dioneo), G. N. StilmaD, W. E. JlIkluzkin. 

PrenUlllcrata w S.-Petersburgu I ionych mlastac~ RosYI nI!. rok-12 rb ., na 11 mieS·-li rb., na 10 mies.-lO rb., 
na 9 mies -9 rb .. na ą mies.-8 rb .. 20 k., na 7 mies -7 rb. 36 k., na 6 mies - 6 rb 45 k, na 5 mies -.. ó rb. 50 k., na 4 mies. 
-4 rb. 50 k. na 3 ~ies.- 3 rb. 45 k., na 2 mies.-2 rb. 35 kop, na l mies.-1 rb. 20 kop_ 

Za granicę: Na rok-20 rb., na 6 mies -n rb., na 3 m.-6 rb., na l 00.-2 rb. 
".,.. Oddzielne nUlneFy po 5 kopiej·ek ...... 

Cena og·:roszeń za miejsce, zlljmujące wiersz petitu: przed tekstem-50 k, po tekście - '25 k. Od llgloszeń z po­
szukiwaniem i zaofiarowaniem pracy, daje się ustępstwo w ilości 50%. Za og.loszenia w formie wkładanycb dodatków do 
gazety do l luta wa~i egzemplar.z, poblerll. się od 1000 szt. lO rb., za kaidy nll.Stępny łut - po ó rb. 

Redakcya: S.-P , ul. Zuknwsklelro 21 Telet. Nr. 728. Adres dla telegramów: S. Petersburg "Riecz". 
Główny kantor I ekspedycya: S.-P. Kirocznaja 24,. Telef. Nr. 33-88. Adres dla telegrllmólT : S.-Pelersburg "Riecz' . 

Kantor miejski: Newski prosp., )jO, d. Banku Dysk. Telef. Nr. 787: 
Wydawca J. B. Bak. 551 '3!ł Re<il\ktor O. E. Bużański. 
~----------------------------------~~-----------------

00 wynajęcia Stanislaw Jabłoński, 
b. Sędzia gminny z dlugoletnią praktykl\ 
sądową, obecnie 

Zachodnia .Ni as 
(obok lombardu akcyjnego) 

Dla panów od 8-11 r. I od 6-8, dl~ 
dam od [)- 6. c-· 

W niedziele i święta od 9-12 i od~ 

Dr. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczR§ 

i Moczopłciowe, ~ 
Oa SI/,-IP/, r., 6-8 wlecz .. psule 5-

popułudniu. 
W niedzrele I Mwfęta S r. do 1 pop· 

Cegielnia ... 23. 16[)1!·!!O~ 

Powrócił 

DrS.Kantor 
Choroby skórne i weneryczne 

Krótka ul • .M 4 z •. 
przyjmuje od 8 - 2 r~no I ti - g WI~~tYl 

panie od 5 - 6 p.p. .::.-~ 

Dr. L,Pry~nl~D 
Chorobl' skórne, we ..... '· 

czne i moczopłcio"·· 1'1. 
Przyjmuje od godz. 8-1 l'. i od 6- 8 -1 
panie od 5- 6 popoI, w niedziele odO~123 
r. i od 3-6 popol 142 

Ulica Południowa Ni =--
Powrócił 

. Dr. H. Sznmacb~r 
, ór~e 
choroby weneryczne i sk 

'Nawrot Nr. 2. , 
lUli' 

Przyjmuje od 8-11 i do 6 - 8 po po A 
p~nie od 5-6 6~ 

--------------------------

Rb. 1375 

Ubranie męskie 

Rb. II 
Peleryna męska 

Rb. 
Spodnie męskie 

Wymieniam w ciągU 10 a­
dni /Zarderobę nleuiY\\' b 
n". Wobec ni e bywalY c 

.. . r. Jll 
nizklch cen uskutecznI . 

. Z r. 
sprzedaż wyłą CZD le 

IZ o t o w i z n ę· k 
Potrzebne zaraz panienki do bidZe 

damskIoh. 

Emil Schmechel 
9 8. 

w Ł o d z i, P i o t r k o w s k /I BO 
w Warszawie: Me.rszalkowskll J 

od l-go lipca 7 pokoi, od frontu 
z. wszelkienti wygodami. Ulica 
PIOtrkowska Nr. 93. 634,-3-3 

Adwokat 
przy Zjeździe Sędziów pokoju III okręgu, 
gubernii piotrkowskiej, otworzył swo­
ją kanGelaryę w Łodzi przy ulicy 
Długiej .Ni 19 w domu W-go D-ra 
Plichty. Przyjmuje sprawy karne i cy­
wilne, oraz prowadzi takowe niezamoż­
nym klientom wlasnym kosztem, jak 
również udziela porad codziennie do lO-ej 
rano i od 5ej po południu. 261-20-13 

na gumach do wynajęcia na 
godziny: Orla ~ 23. 63322 Do wynaj12cia od 1- gO lI?C:bl~I~O 

___ ...... -. ~ ~. roku duży sklep kolonialny o ~ dotr~~ 

Mieszkanie 
skladaja,ce się z trzech pokoi I kuchni, I 

jest do wynajęcia od l lipca. Zachodnia' ! 
- nr. 17, Marya Wajer 638-3-3 I 

---.... ..... ----.....~ nacb od lat lI-stu w tym doJll pokOi' 
prosperują<1Y i ~Il.mże Pie~ar.n~ygodlllll;~ 

l na sklep i 3 pokoje z kuchnIa. ~ 

! wiadOmość u stróża. 639-3-3 U I ,~.~r~z!!~ęe!~b WI!~~'~~~ .. ! 'Ma }-PI:ę~tr~zez' kKoanstnalll:Yanowslk~a tnl' 0,, 
HY.giena z12bów• l 

Hub. 3. Znany ze swej debroci I ugrodzony I Oslro'w pod 1-0~Zl'~ . utrZ1 
Zaginął pies biały w hroDJ':Owe laty, licznemi podziękowaniami 11 U ~, Pajedyńcze pokoje z calk~Witdfa ro~f~; 

wyżet Dam rb. 3, kto wskaże, gdzie się Elixir '1' Proszek Jo zabów mańiem lu~ ~ez, m~eszkantowej ok~ill' 
znajduje, lub odprowadzi Da ul. Widzew- U 'ł I pokoje z calodzlennem utrzymaniem, dom po 2 pokoje l kuchnIa w z r. c13. a 
ską nr. 123. do restauracyi. Przywla- . poleca Dentysta G. Gutzmll.n, Promenad" I obywatelski, okolica i miejscowość ladna niedaleko Zgierza do ~Ybnai: [JJricb: 2 
szczyciel pociągnę do odpowiedzialności 27. Główny skład u L. Spiessa I Synll i spokojna. Wiadomość Piotrkowska 16, domość w cukierni MIC a 645'* 
sądowej. . 636-3-3 Piotrkowska 107. 196c19 wystawa obrazów. 660-1 Piotrkowska róg Andrzeja. ~ 

W $Iooai .1lezW'oju·, Prle;a-zd M i. Rid&ktor 1 Wyd.",a W. O • ..;." ... • 
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